
Gratulacje 
z Polski

z okazji przypadającej dziś 
70 rocznicy urodzin Nikołaja 
Podgórnego przewodniczącego 
prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, depeszę 
gratulacyjną przesłali jubilato

i sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek i przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski. (PAP)

Poznańska inauguracja 
Roku Nauki Polskiej 

w poniedziałek 19 bm. o 
godz. 17 w auli Uniwersyte 
tu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu wspólne posie 
dzenie senatów wyższych 
uczelni poznańskich oraz 
oddziału Polskiej Akademii 
Nauk w 500-rocznicę uro­
dzin Mikołaja Kopernika 
zainauguruje obchody Ro­
ku Nauki Polskiej w Poz­
naniu. (bw)

—----------- ---------- -------------------------- --- [ 
„K.opernik“ na ekranach

16 bm. wszedł na ekrany kin nowy film polski „Kopernik” z An­
drzejem Kopiczyńskim w roii tytułowej. Recenzję z filmu za­

mieszczamy dzisiaj na str. 4.
Fot. — CWF

Konsultacje wiedeńskie
na zwolnionych obrotach

Wiedeń wraz ze wszystkimi stolicami świata zachodniego, 
przeżywa wielki wstrząs kryzysu walutowego. Doniesienia o 
toczących się w Wiedniu konsultacjach przygotowawczych do 
rokowań w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie spadły naturalną koleją rzeczy w tamtejszej 
prasie na dalsze miejsce.
Jest to także wynikiem swois 

tej „informacyjnej ciszy”, jaka 
otacza obecne konsultacje. Wie 
*e świadczy o tym, że 19 de­
legacji, obecnych w "Wiedniu, 
które nadal utrzymują między 

dzialnie lansowanie opinii spo 
wodowałyby tak mocne utrwa 
lenie różnic stanowisk, że zna­
lezienie formuł możliwych do 
przyjęcia przez wszystkich nie 

„ ... ...... ____ .byłoby możliwe.
sobą dwustronne kontakty, jest Tak więc spokój i cierpli- 
zadowolonych z osłabienia pra . wość zdają się być ogólnie ak- 
sowych spekulacji. Znamienne ceptowanymi zasadami postę­

powania. Żadnej delegacji niejest pragnienie uniknięcia sy­
tuacji. w której nieodpowie­

Polonez"
coraz bliżej 

Przylądka Horn
Radiotelegrafiści Gdynia — 
9 . ,n*e szczędzą codziennie 
osiłków aby w nocy połą- 

się z kpt. Krzysztofem 
aranowskim, który znajduje 

coraz bliżej Przylądka
Horn.

ostatnim meldunku z po- 
9 . jachtu kot. Baranowski

7vn°sV Ze znajduje się na po- 
p cp st. 30’ south i 91 west. 
iarkł a jest na(lal dobra, a 
tn l;,zachowuje się bez zarzu 
N^i ?Wn*eż i słyszalność sła- 

‘ tkiego nadajnika jest zu- 
pe’n>e zadowalająca.
i taVain0Ws^ ogranicza swoje 

lakoniczne meldunki, a- 
ati,me, tracić cennej . energii 
^ulatorów które systema- 
■'-znie doładowuje.
genr^-Wyn^a z doniesień a- 
WyrK i rozmów radio- 
dwa • zatóg polskich statków, 

Piskie jachty przy-
Pr^b^ do o$łynięcia 
cza7: ^^a Horn w tym samym 
>Eurn »°- Baranowski. Sa to 
jewij.- ’ "Konstanty Macie- 
nibk/ łyn$ °ne nieco trud- 
go ai^ tras3 °d Baranowskie- 
Eowe i ą-t0 wiel^zało- 
v?aó nie rcożna porówny- 
mi reba7'-'-™ s;wotnika z ty- 

rebami. (PAP)
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Spotkania w resortach słu­
żyły z jednej strony poinfor-

Wczoraj o godz. 8.30 wznowił prace V Zjazd Związku 
Młodzieży Socjalistycznej. Przed południem delegaci uda­
li się na robocze spotkania z kierownictwami kilkunastu re 
sortów oraz centralnych instytucji społeczno-gospodarczych.

Spotkania w resortach i dyskusja 
wypełniły drugi dzień zjazdu ZMS

niepokoi, że rozstrzygnięcie naj 
różniejszych problemów zwią­
zanych z konsultacjami, które 
mają przecież przygotować kon 
‘ferencję, jakiej jeszcze w Eu­
ropie nie było — nie następu­
je z dnia na dzień.

Delegacje krajów socjalisty­
cznych traktują wiedeńskie 
konsultacje, jako istotną część 
odprężeniowego dialogu euro­
pejskiego. W dążeniu do poko­
nania utrzymujących się róż­
nic w sprawie procedury i sta­
tusu delegacji, przedłożyły one 
szereg propozycji, rozpatrywa­
ły kontrargumenty i przedsta­
wiły projekty nowych modeli 
realistycznych rozwiązań. Obec 
nie oczekuje się od Zachodu 
zajęcia stanowiska wobec tych 
sugestii. W połowie tygodnia 
szef delegacji holenderskiej 
Van Ufford udał się do Bruk­
seli i przedstawił stan wiedeń­
skich konsultacji radzie NATO.

W kołach zachodnich nad- 
dunajskiej stolicy przypuszcza 
się. że proces formowania sta­
nowiska państw NATO nie 
będzie łatwy i potrwa jakiś 
czas. Według ocen obserwato­
rów w Brukseli państwa te nie 
są jednomyślne co do proble­
matyki statusu delegacji ucze­
stniczących w wiedeńskich 
konsultacjąch. Mówi się więc, 
że zanim Zachód ustali swoje 
zmodyfikowane stanowisko, 
konsultacje wiedeńskie będą 
sie toczyły na „zwolnionych o- 
brotach” chociaż nikt nie są­
dzi. by miały być przerwane.

PAP 

mowaniu delegatów na zjazd 
o węzłowych problemach po­
szczególnych dziedzin życia na 
szego kraju — z drugiej’ zaś 
pozwoliły młodzieży na zapre­
zentowanie swoich przemy-

Iśleń wniosków i postulatów. 
Relacje o tym. co organizacje 
ZMS-owskie zrobiły, wciela­
jąc w życie program VII Ple 
num KĆ PZPR — były głów­
nym tematem tej tak roboczej 

■ części zjazdu.

O godzinie 11.15 V Krajowy 
Zjazd ZMS wznowił plenarne 
obrady. Delegaci serdecznie po 
witali przybyłych do Sali 
Kongresowej warszawskiego 
PKiN przedstawicieli kierow­
nictwa partii i państwa: człon

Posiedzenie zarządu SPD

Sprawozdanie 
kanclerza Brandta

W Bonn- odbyło się posie­
dzenie zarządu Partii Socjal­
demokratycznej. Kanclerz NRF 
Willy Brandt złożył na posie­
dzeniu sprawozdanie na temat 
sytuacji politycznej.

W ogłoszonym oświadczeniu 
zarząd SPD wyraził nadzieję, 
iż układ o podstawach stosun- 

NRD zostanieków NRF
wkrótce ratyfikowany.'

Układy NRF ze Związkiem 
Radzieckim i Polską oraz po­
rozumienie czterostronne w 
sprawie Berlina Zachodniego 
były pierwszymi doniosłymi 
etapami na drodze prowadzą­
cej od konfrontacji do współ­
pracy z socjalistycznymi pań­
stwami Europy Wschodniej — 
stwierdza oświadczenie. Pro­
cesu dalszego odprężenia, za­
pewnienia pokoju i szerokiej 
współpracy narodów nie moż­
na zrealizować bez udziału 
NRF i NRD.

Zarząd Partii Socjaldemo­
kratycznej' stwierdza, że opo­
zycja chadecka CDU/CSU do­
tychczas nie zajęła realistycz­
nego i konstruktywnego stano­
wiska w sprawie układu z NRD. 
Ograniczenie się wyłącznie do 
negacji nie przynosi korzyści 
społeczeństwu w obu pań­
stwach niemieckich ani też nie 
przyczyni się do trwałego za­
pewnienia pokoju. (PAP)

AAAAAAAAAARAAAAAAAAAAA MMAHMAMMWWWMWWWWWWKĄAWW

K. Waldheim opuścił Tokio
Sekretarz generalny ONZ, Kurt 

Waldheim po zakończeniu pięcio­
dniowej wizyty opuścił w sobotę 
Tokio. Tematów rozmów były pro
bierny związane z działalnością
ONZ i udziałem Japonii w rozwią 
zaniu tych zagadnień.

Xuan Thuy na Węgrzech
Przewodniczący delegacji DRW 

na konferencję paryską, Xuan 
Thuy opuścił w sobotę rano Pa­
ryż udając się z 3-dniową wizytą 
przyjaźni do Budapesztu.

Zamachy w Argentynie
W piątek dokonano w Argenty­

nie 7 terrorystycznych zamachów 
bombowych. Celem tych zamachów 
były siedziby partii politycznych 
i rezydencje działaczy politycznych 
w miastach Santa Fe i La Plata. 

Porozumienie Norwegia - EWG?
Reuter twierdzi, że Norwegia i skich Związków Zawodowych do 

przedstawiciele EWG uzgodnili już Oslo udała się w sobotę delegacja
właściwie tekst układu o wolnym 
handlu. Układ ten ma uregulo­
wać stosunki między Norwegią a 
Wspólnym Rynkiem, po odrzuce­
niu przez większość społeczeństwa 

ków Biura Politycznego KC 
PZPR — sekretarza KC Jana 
Szydlaka i przewodniczącego 
CRZZ Władysława Kruczka 
oraz sekretarza KC PZPR Sta 
nisława Kowalczyka.

Obecni byli także przedsta­
wiciele kierownictw stron­
nictw politycznych: członek 
Prezydium, sekretarz NK ZSL 
Edward Duda i członek Prezy

Dokończenie na str 2

H. Jabłoński rozpoczął
wizytę w Syrii

Przewodniczący Rady Państwa — Henryk Jabłoński 
z małżonką udał się 17 bm. z oficjalną wizytą do Arabskiej 
Republiki Syryjskiej na zaproszenie prezydenta tego kraju —
H a f e z a A 1 - A s a d a.
Wizyta przyczyni się do dal­

szego zacieśnienia naszych 
przyjaznych stosunków z Sy­
rią, będzie również okazją do 
wymiany poglądów obu mę­
żów stanu na aktualne proble­
my międzynarodowe oraz roz­
wijającej się polsko-syryjskiej 
współpracy.

Przewodniczącemu Rady 
Państwa towarzyszą: sekretarz 
KC PZPR, sekretarz OK FJN 
— Jerzy Łukaszewicz; wice­
prezes Rady Ministrów — Ka­
zimierz Olszewski; sekretarz 
Rady Państwa — Ludomir Sta 
siak; z-ca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Maciej Wi- 
rowski; szef Kancelarii Rady 
Państwa — Edmund Boratyń­
ski; podsekretarz stanu w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicz­
nych — Jan Czapla przedsta­
wiciel Ministerstwa Obrony 
Narodowej — gen. bryg. Jerzy 
Modrzewski; dyrektor Proto­
kołu Dyplomatycznego MSZ — 
Tadeusz Kalinowski oraz gru­
pa ekspertów i doradców.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie Henryka Jabłońskiego 
żegnali członkowie najwyż_ 
szych 'władz partii i państwa: 
Piotr Jaroszewicz, Edward Ba- 
biuch, Władysław Kruczek, 
Stefan Olszowski, Janusz Gro- 
szkowski, Zygmunt Moskwa, 
Józef Ozgą-Michalski, członko 
wie Prezydium Sejmu oraz 
Prezydium Rządu.

Obecny był charge d’affaires 
a. i. Arabskiej Republiki Sy-

Norwegii propozycji przystąpie­
nie do EWG.

W. Sullivan w Syjamie
Zastępca sekretarza stanu USA 

d.s. Azji Wschodniej i Pacyfiku, 
William Sullivan spotkał się w 
sobotę w Bangkoku z przywód­
cami syjamskimi, W czasie spot-

PAPRAWJNF.WCTEt EFONEM
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PAP

kania omawiano ostatnie wydarzę 
nia w Indochinach. W. Sulliyan 
poprzednio odwiedził Kambodżę i 
Laos.

Związkowcy ZSRR w Oslo
Na zaproszenie Federacji Norwe 

radzieckich związkowców na cze­
le z przewodniczącym Wszech- 
związkowej Centralnej Rady Związ 
ków Zawodowych, Aleksandrem 
Szelepinem. 

ryjskiej w Polsce Moustapha 
Al-Haj Ali. Ambasador — 

Dokończenie na 2

W Mikstacie

Wykonano roczny plan 
zbiórki na NFOZ

Jak nas zawiadomił w sobo 
tę Wojewódzki Komitet Naro­
dowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia, tego dnia — według 
meldunku z pow. ostrzeszow- 
skiego — mieszkańcy miasta i 
gminy Mikstat wykonali plan 
zbiórki na NFOZ na rok 1973. 
Łącznie zebrali oni 104 500 zło 
tych, (c)

STAĆ NAS NA WIĘCEJ

Dodatkowo 45000 ton pasz
Wobec stale rosnącej hodowli inwentarza w Wielkopolsce 

ogromne znaczenie ma produkcja mieszanek paszowych. Zaj­
mują się tym Rejonowe Przedsiębiorstwo Przetwórcze Prze-
mysłu Paszowego „Bacutil” i
Wychodząc naprzeciw za­

potrzebowaniu załogi tych wy 
twórni zobowiązały się wypro 
dukować dodatkowe ilości mie 
szanek paszowych. Wszystkie 
zakłady „Bacutilu” dadzą po­
nad plan 7 900 ton mieszanek 
potrzebnych w hodowli spe-

Rozmowy Kadafi - Bumedien
Przewodniczący Libijskiej Rady 

Rewolucyjnej, Muammar Kadafi 
przybył w sobotę z oficjalną wizy 
tą do Algierii. Rozmowy M. Kada 
fiego z prezydentem Algierii Hua- 
ri Eumedienem toczą się — w ra- 
maC' periodycznych spotkań kon-: 
sultacyjnych.

USA proponują układ Algierii
Rząd Stanów Zjednoczonych po­

informował Algierię o zawarciu z 
Kubą układu o zwalczaniu pirac­
twa powietrznego, zwracając przy 
tym uwagę, że jest zainteresowa­
ny podpisaniem podobnego porozu 
nuenia z władzami algierskimi.

Badania na morzu Beringa
Na morzu Beringa rozpoczęły się 

w sobotę wspólne radziecko- ame 
rykańskie badania naukowe w dzic 
dżinie meteorologii. Przedsięwzię­
cie to nosi miano ekspedycja „Be­
ring". Ze strony radzieckiej u- 
czestniczy w niej statek naukowy 
„Priboj" i samolot typu na
którego pokładzie znajduje się 
laboratorium naukowe. Ze strony 
amerykańskiej — lodołamacz 
ten Island’* < 
,.Cónvair-9S0*’;

„Sta- 
typuoraz samolot

naukową na pokładzie.
także z aparaturą

Na lotnisku Okęcie przewodni­
czącego Rady Państwa — Henry­
ka Jabłońskiego żegna premier 

Piotr Jaroszewicz.
Fot. — CAF

Przyszły tydzień 
w Sejmie PRL

Problem ochrony środowiska 
— w kontekście przestrzega­
nia obowiązujących w tej dzie 
dżinie przepisów — będzie w 
przyszłym tygodniu tematem 
wspólnego nosiedzenia sejmo­
wych komisji: Prac Ustawo­
dawczych oraz Zdrowńa i Kul­
tury Fizycznej. Druga z tych 
komisji zajmie się też rozwo­

zagranicznejjem turystyki zagranicznej i 
oceni pod tym kątem działał-/ 
ność GKKFiT.

Komisje Handlu Zagranicz­
nego oraz Planu Gospodarcze­
go, Budżetu i Finansów omó­
wią współpracę gospodarczą 
Polski z krajami RWPG.

Komisja Komunikacji i Łą­
czności przeanalizuje gospodar 
kę taborem wagonowym i tra­
kcyjnym. (PAP) 

gminne spółdzielnie.
cjalistycznej, głównie koncen- 
tratu „Prowit” mieszanek
broilerowskich dla tuczu dro 
biu. Zobowiązanie to opiewa 
na sumę 34 min zł.

Warto przypomnieć, że za­
łogi wytwórni „Bacutil” w 
roku ubiegłym wyprodukowały 
dodatkowo na rynek 15 000 
ton mieszanek paszowych. W 
tym roku, mimo znacznie pod­
wyższonego planu, podjęły się 
realizacji dalszych zobowiązań.

Z podobną inicjatywą wy­
stąpiły załogi 22 wytwórni 
pasz spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”. Wyprodukują one 
dodatkowo w tym roku 35 500 
ten mieszanek paszowych war 
tości 108 milionów złotych. 
Największe zobowiązania pod­
jęły załogi wytwórni w Ry­
czywole i Obornikach, które 
dadzą dodatkowo na rynek po 
7000 ton pasz, w Nowym To­
myślu— 6 000 ton i w Koni­
nie — 3 000 ton. (emp)

Dzisiaj dla Polski przewiduje się 
zachmurzenie duże z lokalnymi 
większymi przejaśnieniami, miej­
scami epady śniegu i śniegu z de­
szczem, a w dzielnicach wschod­
nich — deszczu. Temperatura ma­
ksymalna od 0 st. na południo­
wym — zachodzie do 6 st. na 
wschodzie. Wiatry słabe i umiar­
kowane południowo-zachodnie, tył 
ko na wschodzie z kierunków po­
łudniowo-wschodnich.



Kierunek: złoto i jeny 
Mimo pewnego ostudzenia nastrojów, gorączka na świato­

wych giełdach pieniężnych utrzymuje się, a chwilami na­
wet skacze, chociaż nie dochodzi już — jak było to przed 

kilkoma dniami do punktu wrzenia. Nieco inny jest również 
kierunek ataku kapitałów spekulacyjnych. O ile przed dewaluacją 
dolara, w amłosferze ogólnego zamętu i niepewności, kapitały te 
poszukiwały wszelkich lokat w tak zwanych mocnych dewizach, 
byle tylko uciec od „zielonych banknotów", to obecnie koncen­
trują się na złocie i japońskim jenie.

Gwałtowna zwyżka wolnorynkowych cen szlachetnego metalu, 
które w dniach 15 i 16 bm. dochodziły do 73-75 dolarów za un- 
cję (w porównaniu z nową oficjalną ceną 42,22 doi.), świadczy 
o trwającym kryzysie zaufania do kapitalistycznego systemu wa­
lutowego. Wiele mówi się o konieczności jego reformy, mało na­
tomiast, na czym ma ona polegać. Ścierają się różne koncepcje, 
foczą bezustanne dyskusje, wszyscy widzą objawy choroby, lecz 
orzeczenia lekarskie bynajmniej nie są zgodne. Trudno też prze­
widzieć, jaką ostatecznie wybierze się kurację. Tymczasem stosu­
je się doraźne zabiegi, które mają działanie łagodzące, lecz nie 
rozwiązują problemu. W łych warunkach złoto nabiera szczególnej 
atrakcji jako lokata wydająca się niektórym kołom giełdowym 
najmniej ryzykowną.

Inne podłoże mają akcje spekulacyjne, skoncentrowane wokół 
japońskiego jena. Po oficjalnych oświadczeniach zachodnionie- 
mieckich, iż nie będzie rewaluacji marki, pieniądz japoński, uwol­
niony od sztywnego kursu, jest walutą, która najbardziej zachęca 
do gry giełdowej. Już w pierwszych dniach po „upłynnieniu" je­
na, jego wolnorynkowe notowania w stosunku do dolara wzrosły 
o 17 procent.

Japoński minister finansów Kiichi Aichi zapowiedział, że jen bę­
dzie długo „flukfuował" — być może przez kilka miesięcy. Eko­
nomiści uważają, że ostateczna jego rewaluacja wyniesie 20-22 
procent.

Głównym źródłem mocnej pozycji waluty japońskiej w sto­
sunku do dolara jest kształtowanie się obrotów towarowych mię­
dzy Japonią a USA. W roku 1972 wzajemne płatności tych krajów 
zamknęły się niezwykle wysokim saldem dodatnim dla Japonii, 
^wynoszącym około 4 mld dolarów. Może to być jednym z mo­
tywów „wojny handlowej", na jaką zanosi się w stosunkach Wa­
szyngton — Tokio.

J. S.

Wyniki badań Księżyca 
przez stację „Łuna-19“

Ponad rok krążyła wokół Księżyca radziecka stacja auto­
matyczna „Łuna-19”, przekazując na Ziemię obfity potok da­
nych naukowych. Obecnie uczeni radzieccy zakończyli wstęp- 
pne opracowywanie tych danych.

Stacja prowadziła badania 
pól grawitacyjnych i magne­
tycznych przestrzeni okołoksię 
życowej, badała promieniowa­
nie kosmiczne, mikrometeory- 
ty, jonosferę Ziemi i plazmę 
międzyplanetarną.

Okazało się, iż pole grawita­
cyjne Księżyca jest o wiele bar 
dziej skomplikowane nitż pole 
przyciągania Ziemi. Ujawniono 
lokalne zakłócenia tego pola, 
spowodowane koncentracją w 
pewnych miejscach pod po­
wierzchnią Księżyca substan­
cji o znacznej gęstość?.

Aparatura stacji umożliwiła 
nie tylko pomiar intensywnoś­
ci protonowego prom i en idwa- 
nia kosmicznego Słońca, ale 
także określenie ich energetycz 
neco widma.

Przenrowadzone badania ma 
ja wielką wagę naukową, po­
nieważ dostarczają nowych 
wiadomości o oddziaływaniu 
promieniowania słonecznego na

Już ruszyła 
żegluga na Odrze

Z basenu portowego w Nowej 
Soli wyszły 17 bm. na odrzański 
szlak w kierunku Wrocławia dwie 
500-tonowe barki motorowe kapi­
tanów Władysława Mendygrała i 
Władysława Noska, rozpoczynając 
o miesiąc wcześniej niż w po­
przednich latach tegoroczny sezon 
żeglugowy na tej rzece.

Tak wczesne, lutowe rejsy umoż­
liwiła nietypowa aura. Od 17 bm. 
z Nowej Soli wypływać więc bę­
dzie w drogę codziennie po kilka 
barek. (PAP)
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powierzchnię Księżyca i jego 
szczątkową atmosferę. Uzyska­
ne dane potwierdziły też, iż 
Księżyc jest przyczyną zabu­
rzeń w otaczającym go środo­
wisku międzyplanetarnym.

PAP

Drugi dzień zjazdu ZMS
Dokończenie ze str. J 

dium, sekretarz CK SD — Piotr 
Stefański oraz ministrowie sze 
regu resortów.

Obradom drugiego dnia 
zjazdu przysłuchiwali się sze­
fowie bratnich organizacji mło 
dzieżowych oraz delegacje za­
granicznych organizacji mło­
dzieżowych uczestniczące w 
zjeździe.

Podobnie jak w pierwszym 
dniu — dyskusja plenarna była 
prezentacją sposobów, jakimi 
ZMS realizuje zadania nakre­
ślone dla młodego pokolenia 
przez VII plenum KC PZPR.

Serdeczne pozdrowienia i ży 
czenia owocnych obrad przeka 
zał uczestnikom V Zjazdu 
ZMS — w imieniu ruchu za-

Dwa śmiertelne 
wypadki na torach

Wczoraj na terenie naszego 
województwa wydarzyły się 
dwa, tragiczne w skutkach wy 
padki kolejowe. O godzinie 7.15 
z przejeżdżającego przez stację 
Czempiń pociągu towarowego, 
wykoleił się jeden wagon i u- 
derzył w nadjeżdżający z prze 
ciwnej strony inny pociąg to­
warowy.

W wyniku katastrofy, śmierć 
na miejscu poniósł maszynista 
— Jan Palacz. Natomiast cięż­
ko ranni zostali: pomocnik ma 
szynilsty — Romuald Kaźmie- 
rowski oraz kierownik pociągu 
— Kazimierz Ptaszyński. Oby­
dwóch przewieziono do szpita­
la w Kościanie.
Skutki katastrofy spowodowa 

ły wstrzymanie ruchu na tej 
trasie na okres trzech godzin. 
Pociągi relacji Wrocław — Poz 
nań skierowano trasą okrężną. 
Przyczyny wypadku bada ko­
misja powołana przez DOKP 
Poznań.

Drugi śmiertelny wypadek 
wydarzył się o godz. 9.30 na sta 
cji PKP w Miłosławiu, powiat 
Września. Zatrudniony przy wy 
ładunku wagonów, pracownik 
miejscowego GS — Jan Szcze­
paniak, udając się do stacyjne­
go bufetu, nieostrożnie wszedł 
na tory i został przejechany 
przez pociąg relacji Września 
— Jarocin, (k)

Pomoc płynie z całego świata

Mieszkańcy DRW z zapałem 
odbudowują zniszczony kraj

W Wietnamie trwa intensywna praca przy odbudowie kra­
ju. Zadaniem pierwszoplanowym jest zapewnienie mieszkań 
rodzinom, które ucierpiały na skutek bombardowań. W Ha- 
noi pracownicy budownictwa podjęli zobowiązanie oddania 
do użytku w pierwszym kwartale bieżącego roku tymczaso­
wych pomieszczeń mieszkalnych o powierzchni 20 tys. m kw., 
wyremontowania mieszkań o takiej samej powierzchni oraz 
zrekonstruowania zrujnowanych szkół, szpitali i placówek 
naukowych. Na budowach stolicy z ogromnym entuzjazmem 
pracują trzy tysiące młodych ochotników.

Natychmiast po zawarciu po­
rozumienia pokojowego partia 
i rząd DRW postawiły zadanie 
jak najszybszej odbudowy 
zbombardowanych mostów. 
Wciąż napływają meldunki o 
pomyślnej realizacji tego za­
dania.

Rząd NRD 
za nieprzedawnianiem 

zbrodni wojennych 
Rząd Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej przedstawił 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych propozycje dotyczące 
zacieśnienia współpracy mię­
dzynarodowej w dziedzinie ści 
gania, aresztowania, ekstrady­
cji i karania zbrodniarzy wo­
jennych. Propozycje te zostały 
ogłoszone w Nowym Jorku w 
formie dokumentu ONZ.

W nocie do sekretarza gene­
ralnego ONZ Kurta Waldhei- 
ma rząd NRD zapowiada, iż 
przystąpi wkrótce do konwen­
cji znoszącej przedawnienie o- 
kresu ścigania za zbrodnie wo 
jenne i zbrodnie przeciwko 
ludzkości. W nocie tej rząd 
NRD stwierdza, że od czasu 
zakończenia drugiej wojny 
światowej do 25 stycznia br. 
sądy NRD ferowały 12.831 wy­
roków na zbrodniarzy wojen- 

1 nych. (PAP)

Główną magistralą komuni­
kacyjną Demokratycznej Repu 
bliki Wietnamu jest szosa nr 1, 
przecinająca rzekę Song Ma. 
Most na tej rzece został zbu­
rzony w czasie bombardowań 
w lecie ubiegłego roku. W od-, 
budowie mostu wzięło udział 

i ok. 2300 mieszkańców miasta 
Dong Hoi. Został on przekaza­
ny do eksploatacji dokładnie w 
zaplanowanym terminie.

Kraj, przeżywający pierwsze 
dni powojenne, zawsze napoty 
ka na wielkie trudności. Jed­
nym z najpoważniejszych pro­
blemów Wietnamu jest zaopa­
trzenie ludności w tkaniny i o- 
dzież. Pracownicy wietnam­
skiego przemysłu włókiennicze 
go ani na chwilę nie przerywa 
ją pracy.' Załoga największego 
w kraju kombinatu włókienni­
czego w mieście Nam Dinh zo­
bowiązała się do wyprodukowa 
nia w bieżącym kwartale 150 
tys. metrów tkanin ponad plan. 
Ponieważ w czasie wojny kom 
binat został niemal całkowicie 
zniszczony, trwają tu intensyw 
ne prace przy odbudowie.

Już w pierwszych dniach po 
koju do kombinatu sprowadzo­
no 120 maszyn, które natych­
miast rozpoczęły pracę. W re­
kordowo, krótkim czasie wyre­
montowano kotły, rurociągi, 
podstację transformatorową, na 
prawiono sieć elektryczną — 
produkcja kombinatu rośnie z 
każdym dniem. (Int.)

*

Prasa i agencje prasowe ca­
łego świata publikują informa­
cje na temat pomocy, udziela­
nej przez organizacje społecz­
ne, przemysłowe oraz osoby pry 
watne społeczeństwu wietnam­
skiemu, które odbudowuje kraj 
po zniszczeniach wojennych.

Przewodnicząca Komitetu Ko 
biet Radzieckich Walentyna Ni 
kołajewa-Tierieszkowa poinfor 
mowała, że organizacja ta prze

Siostry syjamskie 
w Siemianowicach

W siemianowickim szpitalu za­
notowano ostatnio rzadki wypa- 
dęk urodzin bliźniąt syjamskich. 
Mieszkanka Bytomia urodziła dwo­
je dzieci płci żeńskiej zrośniętych 
ze sobą główkami.

Łączna waga bliźniaczek wynosi 
I 2.500 gramów. Obie siostrzyczki u- 
| mieszczono w inkubatorze, znaj­

dują się one pod troskliwą opieką
W szpitalu przeprowadzono już 

odpowiednie badania i analizy, a 
także wykonano zdjęcia rentgeno­
logiczne zrośniętych główek. Uzy­
skane wyniki wskazują na to, że 
będzie możliwe przeprowadzenie 
zabiegu chirurgicznego oddzielają­
cego oba noworodki. (PAP)

Wykonanie wyrokn 
na zabójcy milicjanta
Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 

w Zielonej Górze został skazany 
na łączną karę śmierci z pozba­
wieniem praw publicznych na zaw­
sze Kazimierz Mizera (syn Fran­
ciszka, ur. 1. 10. 1923 r. w Dzier- 
żąźnie (pow. Sieradz). Dopuścił się 
on kilku przestępstw, w tym za­
bójstwa pełniącego obowiązki służ­
bowe funkcjonariusza Milicji O- 
bywatelskiej.

K. Mizera po dokonaniu dwóch 
włamań (do restauracji Gimnnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” i do prywatnego warsztatu 
ślusarskiego) w Nosocicach, oddalał 
się z łupem w kierunku Buczą, 
pow. Głogów. Nadjeżdżający z 
przeciwnej strony funkcjonariusz 
MO Eugeniusz Sz. wezwał Mizerę 
do zatrzymania się. Wówczas Mi­
zera oddał do funkcjonariusza mi 
licji sześć strzałów z pistoletu, za­
bijając go na miejscu.

K. Mizera był wielokrotnie ka­
rany i odbył karę ośmiu lat poz­
bawienia wolności. W tym stanie 
rzeczy Sąd Wojewódzki uznał, że 
brak jest szans na resocjalizację 
skazanego. Sąd Najwyższy utrzy­
mał wyrok w mocy.

Rada Państwa nie skorzystała z 
prawa łaski. Wyrok został wyko­
nany. (PAP)

wod owego — wiceprzewodni­
czący CRZZ — Tadeusz Ru­
dolf.

Za jedno z najważniejszych 
wspólnych działań ZMS i 
związków zawodowych uznał 
Tadeusz Rudolf doskonalenie 
systemu socjalistycznego współ 
zawodnictwa pracy.

Serdeczne pozdrowienia od 
młodzieży Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej przeka­
zał delegatom sekretarz FDJ 
— Dieter Mueller. W imieniu 
młodzieży Czechosłowackiej 
zjazd pozdrowił Jindrich Po- 
lednik — wiceprzewodniczący 
KC SZM.

Z uwagą wysłuchała mło­
dzież wystąpienia ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki — Jana Kaczmarka, 
który przedstawił m. in. kroki 
podejmowane przez resort, a 
służące rozszerzaniu możli­
wości kształcenia się młodzie­
ży w systemie zaocznym.

Po przerwie Zjazd ZMS 
wznowił plenarne obrady. De­
legaci z uwagą wysłuchali 
wystąpienia ministra oświaty i 
wychowania Jerzego Kuber­
skiego. Mówiąc o wspólnych 
zadaniach wychowawczych 
szkoły i organizacji młodzieżo­
wych, podkreślił on m. in. o- 
gromne znaczenie współpart- 
nerstwa młodzieży i pedago­
gów.

Przewodniczący Rady Na­
czelnej ZSP — Stanisław Cio­
sek, przedstawiając delegatom 
zadania środowiska akademie 
kiego, wyraził przekonanie, że 
proponowane utworzenie jed­
nej, ideowo-politycznej orga­
nizacji studenckiej pozwoli — 
w ramach Federacji Socjali­
stycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej — jeszcze lepiej 
przygotowywać studentów do 
przyszłej pracy zawodowej i 
społecznej.

Ostatnim punktem porządku 
dziennego były wybory no­
wych władz związku. Delega­
ci wybrali nowy Zarząd 
Główny ZMS, Główną Komi­
sję Rewizyjną i Główny Sąd 
Koleżeński.

[ Wyniki wyborów ogłoszone 
zostaną w niedzielę, w ostat- 

I nim dniu Zjazdu. (PAP) 

kazuje do Wietnamu żywność, 
tkaniny, leki i instrumenty me­
dyczne oraz pomoce szkolne. 
Organizacje kobiece wielu kra­
jów — powiedziała Tierieszko- 
wa — zorganizowały zbiórkę 
pieniężną na budowę ośrodka 
medycznego w Hanoi, wyspe­
cjalizowanego w dziedzinie o- 
chrony zdrowia matki i dziec­
ka. Rezultaty tej zbiórki po­
zwalają na przystąpienie do bu 
do wy już teraz, przy czym ma 
być ona zakończona w ciągu 
3—4 lat.

Zachodnibniemiecka organi­
zacja „Akcja na rzecz pomocy 
dla Wietnamu” zwróciła się do 
społeczeństwa z apelem o zbiór 
kę pieniężną dla ludności wiet 
namskiej. Organizacja ta wy­
słała już do Wietnamu partię 
leków i instrumentów medycz­
nych.

Sekretariat generalny Między 
narodowej Organizacji Dzien­
nikarzy poinformował o prze­
kazaniu do Wietnamu 3 min 
koron czechosłowackich prze­
znaczonych na odnowienie 
sprzętu drukarskiego. (PAP)

H. Jabłoński w Syrii
Dokończenie ze str. 1

Mohammad Talab Hilal udał 
się już wcześniej do Syrii.

Od granicy Syrii samolot 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL eskortowany był 
przez myśliwce syryjskie. Na 
lotnisku międzynarodowym w 
Damaszku H. Jabłońskiego 
wraz z małżonką i osobami to 
warzyszącymi powitał prezy­
dent Hafez Al Asad z małżon­
ką, premier Ajubi, członkowie 
rządu, dowódcy rodzajów 
wojsk, burmistrz Damaszku, 
korpus dyplomatyczny przedsta 
wiciele Polonii, dziennikarze. 
Podczas ceremonii powitania 
artyleria oddała 21 salw arma­
tnich, a po odegraniu hymnów 
państwowych H. Jabłoński ode 
brał raport dowódcy kompanii 
honorowej armii syryjskiej i do 
konał przeglądu oddziału.

Na prośbę przedstawicieli 
prasy i radia przewodniczący 
Rady Państwa udzielił krótkiej 
wypowiedzi.

Jestem bardzo zadowolony — 
oświadczył H. Jabłoński — z 
przyjazdu do waszego kraju, z 
którym, mimo dzielącej nas od 
leglości, czujemy się związani 
doświadczeniami historii i uczu 
ciami szczerej przyjaźni. Prag
niemy, aby przyjaźń 
żała się nie tylko 
uczuć, ale także w 
nych, codziennych 
współpracy.

ta wyra- 
w sferze 
konkret- 
treściach

W aktualnej sytuacji na 
Bliskim Wschodzie nasza wizy 
ta jest wyrazem uznania i po­
parcia dla zdecydowanj posta­
wy waszego narodu w walce o 
jego słuszną sprawę.

H. Jabłoński wyraził przeko­
nanie, że rozmowy i spotkania 
z prezydentem Hafezem Al- 
Asadem oraz z innymi kiero­
wniczymi osobistościami Arab­
skiej Republiki Syryjskiej bę­
dą owocne i pożyteczne. Je­
steśmy przyjaciółmi — powie­
dział — ponieważ znajdujemy 
się w tym samym szeregu naro 
dów walczących o postęp i spra 
wiedliwość społeczną. Zobowią

Nowy proces członków 
„rodziny" Mansona

Przed sądem w Los Angeles roz­
począł się nowy proces czterech 
członków „rodziny” znanego zbrod 
niarza Charlesa Mansona, skaza­
nego za współudział w zamordo­
waniu amerykańskiej aktorki, 
Sharon Tatę i innych osób.

W obecnym procesie czterem 
członkom bandy zarzuca się, że w 
sierpniu 1971 roku napadli na sklep 
z bronią. Miała być to wstępna 
część przygotowań do uwolnienia 
Mansona i jego grupy z więzienia. 
Manson ma stanąć przed sądem 
tym razem w charakterze świad. 
ka.

W czasie kompletowania ławy 
przysięgłych okazało się, że dwóch 
kandydatów do tej funkcji otrzy­
mało listy, w których grożono im 
śmiercią. Po ujawnieniu tego fak­
tu, przewodniczący sądu zwolnił 
ich z. funkcji i nakazał by ława 
przysięgłych była chroniona w 
specjalny sposób. (PAP)

Konsul generalny ZSRR 
wśród aktywu ZSL

W ośrodku szkoleniowvm zp07 
w Baranowie k. Poznania odbyła 
się seminarium sekretarzy powi 
towych komitetów ZSL z WOj po,' 
nańskiego. Uczestnicy spotkali tu 
m. in. z konsulem generalny, 
ZSRR w Poznaniu — Nikoj 
jem Ta ł y z i n e m, któremu 
towarzyszył konsul Fiodo“ 
Kuźniecow.

Spotkanie miało bardzo intere- 
sujący przebieg. Sekretarze PK i 
ZSL — m. in. w Rawiczu, Wągrów- I 
cu, Słupcy, Koninie — mówili za- 
równo o dorobku pracy połitycz. | 
no-organizacyjnej stronnictwa, jak i 
i rozwoju gospodarki rolnej w po. 
wiatach, a także o braterstwie i j 
serdecznej współpracy Polski i 
ZSRR w różnych dziedzinach gos. i 
podarki i kultury.

W swym wystąpieniu konsul R 
Tałyzin przypomniał o licznych 
więziach, łączących oba kraje i 
stałej, systematycznej współpracy | 
polsko — radzieckiej, (mo) |

Nowe władze ZKP
XVII Walny Zjazd Związku 

Komnozytorów Polskich zakończy! i 
się wyborem nowych władz związ- j 
ku. Prezesem wybrano muzykoło- i 
ga dr Jana Stęszewskiego, wice­
prezesami zostali Florian Dąbrów- | 
ski i Witold Lutosławski, a sekre- | 
tarzem generalnym — Władysław ' 
Słowiński. (PAP)

zuje to nas do zacieśniania wza 
jemnych kontaktów w imię re- | 
alizacji naszych wspólnych dą- , 
żeń oraz pogłębiania stosun- i 
ków bilateralnych.

Z lotniska w asyście eskorty , 
honorowej motocyklistów H. 
Jabłoński, udał się w towarzy­
stwie prezydenta Asada do re­
zydencji w Pałacu Gościnnym. 
Wzdłuż trasy przejazdu goście 
z Polski byli serdecznie wita­
ni przez mieszkańców Damasz­
ku. (PAP)

Sukces ZOS-owców 
chemików

Ogło'szono wyniki współza­
wodnictwa pracy zakładowych 
oddziałów samoobrony w re­
sorcie przemysłu chemicznego. 
Zwyciężyły w nich jednostki z 
województwa poznańskiego. Na 
8 ocenianych zespołów 6 uzy­
skało wyniki bardzo dobre. Do 
najlepszych zaliczają się 
ZOS-y z Poznańskich Zakła­
dów Fosforowych w Luboniu, 
Poznańskiej Fabryki K°SI"e‘ 
tyków „Pollena-Lechia”, Za­
kładów Opon Samochodowych 
w Poznaniu, Bolechowie i Sro 
dzie oraz z Fabryki Ultrama 
ryny „Polifarb” w Kaliszu.

Należy zaznaczyć, że wymię 
nione zakłady stale znaj.au, . 
się w czołówce krajowe], 
m. in. lubońskie „Fosfory P' 
raz czwarty uzyskały pierw2'- 
miejsce w swej grupie, za 
wając puchar Ministra Frz 
słu Chemicznego., (ask)

Demokracje? 
a la Thśeu

u
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Spłata inwestycyjnego długu
Nigdy dotychczas zamoż­

ność ludności śremskie- 
go powiatu nie rosła tak 

szvbko jak obecnie. W latach 
1971 — 1972 jej przeciętne 
przychody pieniężne były o 22 
procent wyższe niż w >roku 
1970.

Oczywiście, w dużej mierze 
wpłynęły na to wysokie do­
chody rolników, uzyskane ze 
sprzedaży zwiększonych ilości 
płodów rolnych, jaj, mleka i 
mięsa. Lecz imponujący był 
także wzrost zarobków zatrud­
nionych poza rolnictwem. I to 
zarówno jeśli chodzi o global­
ną kwotę wypłat, która dyna­
micznie rosła wskutek prze­
chodzenia ludzi ze wsi do 
miast, jak i podwyższania 
przeciętnych płac z tytułu 
przeszeregowań i wzrostu wy­
dajności pracy.

W rozmowie z uczestnikami 
powiatowej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej PZPR w 
Śremie pytałem, jakie są 
główne czynniki tego przy­
spieszenia we wzroście zamoż­
ności powiatu. Odpowiedzi nie 
były jednobrzmiące, lecz więk­
szość rozmówców przychylała 
się do zdania, że jednym z 
głównych czynników, była bu­
dowa Odlewni Żeliwa HCP.

Dla uzmysłowienia roli Od­
lewni jeden z delegatów przy­
toczył charakterystykę tego 
powiatu, zawartą w wydanym 
w 1959 roku przez Prezydium 
WRN „Informatorze Radnego”. 
(Ta pożyteczna książka do dziś 
służy wielu aktywistom, jako 
zwiezie vademecum wiedzy o 
wojewódzwie oraz jako punkt 
odniesienia do mierzenia po­
stępu).
AA tóż zanim przystąpiono do 

budowy Odlewni, tutejszy 
powiat był wybitnie rolniczy, 
niebogaty, o lekkich glebach i 
słabej infrastrukturze. Trzy 
czwarte ludności powiatu żyło 
z pracy na roli. Gospodarstwa 
były przeludnione, o pracę za­
robkową, nie. było łatwo. W 76 
drobnych zakładach przemy­
słowych (największym była 
Fabryka Wozów w Śremie) 
znajdowało pracę zaledwie 
1 600 osób...

I zaraz przeciwstawienie: 
dziś sama tylko Odlewnia za­
trudnia 3 770 osób i szkoli 280 
uczniów. A przecież realizo­
wanie tej — miliardowej war­
tości — inwestycji wywołało 
reakcję łańcuchową w innych 
dziedzinach: nastąpił wzrost 
zatrudnienia w budownictwie,

6n, młody jeszcze chłopak, 
i ona, starsza od niego o 
dziewięć lat. Nikt ich 

do tej decyzji nie zmuszał. By- 
ii tacy, co nawet odradzali. 
Uprzedzali, że jego rodzina nie 
najlepszą cieszy się opinią, że 
Or!a jest „nerwowa” i nawet 
na leczeniu w specjalnym za­
kładzie przebywała. Ale on 
był wtedy opiekuńczy, „przy­
piekał, że będzie ją leczył i u- 
łozy się wszystko dobrze”, 
Resztą dziecko było już w 
drodze i ono przesądziło o 
Wszystkim.

Nie było przy jej koleb­
ce dobrej wróżki, jakoś nic 
Ńi w życiu nie wychodziło — 
^ówi siostra Anny, starsza od 
niei o 7 lat. — Była jakaś in- 
na> nadwrażliwa, przeżywają­
ca wszystko silniej niż reszta 
nodzeństwa. Gdy ojciec, a po- 

matka umierali na raka, 
nic mogła tego wytrzymać...

I kończyła 9 klas technikum o- 
0 niczego, próbowała się do- 

b!rta,Ca^’ a P°tem, gdy zmarł 
mat'.-' wkrótce po nim ojciec i 
ie ^a' reszta rodzeństwa roz- 
nia ?ia -S*ę Po kraju, stało się z 
zbnri C°Ś niedobrego. Czuła się 
ko" ''■a’ Porachowała czegoś lub 
bk *S - sankcjonował nie­
ba „ ’?tnien’e. Była więc pró- 
tlzi P„J5c*a pracy w odległej Ło- 
li>kk»e,Z'P. raieszkać przyszło w ?*»b 
grtzi pokoiku, potem w K.,
dzij0 ?r25Karnęła Ją nieżyjąca już 
prar. C1°tka i skąd dojeżdżała do

Poznania. Gdzieś po 
r z° był zakład leczniczy dla 

nerwowo chorych.

si* tU’ W z^awił

na pokoju obok, ze 
- agierką. To wtedy zaczął 

w transporcie, w handlu, w 
gospodarce komunalnej, w oś­
wiacie i w służbie zdrowia. W 
ciągu ostatnich 2 lat, Śremowi 
przybyło więcej ludności, ani­
żeli w całym 10-leciu 1961 — 
1970. Dzięki szybkiej budowie 
nowej dzielnicy nad jeziorem 
poprawił się też wskaźnik za­
gęszczenia mieszkań, który 
kiedyś, według „Informatora 
Radnego”, kształtował się na 
poziomie 1,96 osoby na izbę, a 
dziś wynosi 1,44. Oto przykład 
miastotwórczej roli przemysłu.
Zaglądam śremską Odlew- 

nię. Jakże bardzo róż­
ni się od starych wielkopol­
skich odlewni w Poznaniu, 
Kaliszu czy Ostrowie. Tamte 
są bure od dymu, zapylone; i 
huczące. Śremska wygląda 
przy nich jak laboratorium, 
taka jest czysta i zadbana.

Nie dziw, że ciągną do niej 
ludzie nawet z odległych miej­
scowości. I nie wszyscy po to, 
by stać się odlewnikami czy 
formierzami. Odlewnia potrze­
buje setek fachowców innych 
specjalności; do obróbki drew­
na, tworzyw sztucznych i me­
tali; do obsługi urządzeń pneu­
matycznych i wielu innych e- 
lementów automatycznej regu­
lacji produkcji i transportu. 
Potrzebuje — więc ich szkoli 
lub dokształca. Toteż praca w 
śremskiej Odlewni stała się tu 
czymś w rodzaju biletu wizy­
towego, określającego zawodo­
wą rangę człowieka w jego 
środowisku.

Przyspieszenie występuje 
więc nie tylko we wzroście za­
możności i gospodarczym roz­
woju miasta i powiatu, lecz 
także w zmianach struktury 
społecznej ludności oraz w pę­
dzie do zdobywania wiedzy i 
prestiżowych zawodów.

Lecz wróćmy do Odlewni. 
Zlokalizowano ją nie tylko dla 
zdynamizowania rozwoju miej­
scowej gospodarki, lecz także 
dlatego, że w promieniu stu 
kilometrów od Śremu istnieją 
duże fabryki metalowe, po­
trzebujące pilnie odlewów. Na 
pierwszym miejscu jest oczy­
wiście bezpośredni inwestor: 
Zakłady „H. Cegielski”, lecz w 
założeniach budowy mówiono 
o usprawnieniu kooperacji w 
całym przemyśle maszynowym. 
Jak Odlewnia wywiązuje się z 
tego zadania, czy także w 
przyspieszonym tempie?

Odpowiedzi na te pytania 
zawarte były w referacie prze­
wodniczącego Prezydium Po­

O krok od zbrodni
przychodzić... Zarabiałam wte­
dy 1400 złotych...

Kto winien? •
Nędzny. wilgotny pokoik. 

Dwa ni to łóżka, ni tapczany, 
zarzucone różnymi przedmio­
tami („— Bo to dzieci dziś nie 
są w przedszkolu, więc wy­
ciągają wszystko z kątów i się 
bawią...”), kilka dziecięcych 
szmatek suszących się nad pie­
cem, wiadra i wiaderka („—Na 
sieni nic trzymać nie daje: i 
tak dobrze, że wejść pozwoli­
ła...”), o wśród tego wszyst­
kiego dziecięce łóżeczko 3-mie- 
sięcznego Zbigniewa.

Dziewczynki, pięcie- i czterolet­
nia, kręcą się wokół obcej im o- 
soby, szczebiocą coś po swojemu, 
ale zrozumieć tego nie można 
(„— Ta młodsza jeszcze nie mó­
wi, taka zalękniona...”), więc 
wpierw kilka słów o dzieciach, a 
potem monotonna opowieść o pie­
kle przeżywanym w tej izbie. O 
truskawkach zebranych w ogród­
ku, których teściowa sprzedawać 
nie pozwoliła, o ucieczkach przez 
okno przed mężowską ręką, o 
tym, jak lampa spadła i nafta 
wylała się na podłogę, a od świe­
cy zapaliły się włosy najstarszej...

W wywiadzie opiekuna spo­
łecznego, przeprowadzanym w 
związku z prośbą Anny o po­
moc materialną, czytamy. 
„Jest traktowana przez męża 
i’ teściową w brutalny sposób, 
jak również i dzieci, nawet do 
tego stopnia, że musiała jakiś 
czas wchodzić i wychodzić 
oknem, ponieważ frontowe 
drzwi zamknęli. Odcięli jej 
światło, nie ma opału... Mąż 

wiatowej Rady Narodowej o- 
raz w projekcie programu 
działania powiatowej instancji 
partyjnej na lata 1973 — 1974.

W referacie stwierdzono, że 
produkcja przemysłowa całego 
powiatu wykazała wzrost w 
latach 1971 — 1972 o 90 pro­
cent (takim tempem przyrostu 
nie legitymuje się żaden inny 
w Wielkopolsce) tylko dlate­
go, że produkcja Odlewni 
wzrosła w tym czasie prawie 
trzykrotnie!

IV atomiast w programie 
działania zawarto postu­

lat, aby załoga Odlewni w dal­
szym ciągu przyspieszała do­
chodzenie do projektowanej 
zdolności produkcyjnej i w 
1974 roku dała przynajmniej o 
60 procent większą produkcję, 
aniżeli w ubiegłym roku.

Realizacja tego postulatu ma 
kapitalne znaczenie. Jak 
wiadomo, załogi licznych fa­
bryk metalowych w kraju dą­
żą do wykonania 5-latki w 4 
lata. Potrzebują więc przy­
spieszonych dostaw odlewów 
Nie będzie przesady w twier­
dzeniu, że od młodej śremskiej 
załogi zależy realność żarnie-. 
rżeń w wielu ważnych dla ca­
łego kraju dziedzinach pro­
dukcji, między innymi: nowe­
go typu silników okrętowych i 
kolejowych, różnych maszyn i 
urządzeń a także krajowego 
programu motoryzacyjnego, ja­
ko że budowany obecnie trze­
ci (i ostatni) kompleks pro­
dukcyjny śremskiej Odlewni 
uwzględnia potrzeby POLMO- 
TU.

Z wypowiedzi delegatów Od­
lewni wynikało, że jeśli budo­
wlani oddadzą trzeci kompleks 
w terminie wyznaczonym Na­
rodowym Planem Gospodar­
czym (1 października br.), a 
prototypowe wyposażenie tech­
niczne tego kompleksu nie za­
wiedzie oczekiwań, to produk­
cyjna zalega Odlewni postara 
się szybko wydobyć z urzą­
dzeń ich całą projektowaną 
moc. A ma być to moc potęż­
na: 30 600 ton odlewów rocz­
nie. Razem z już uruchomio­
nymi — pierwszym i drugim 
kompleksem — 78 000 ton ro­
cznie. Jak dotąd nie ma w 
kraju drugiej, tak wielkiej od­
lewni. Mało też takich w Eu­
ropie.

Tym większa odpowiedzial­
ność załogi, której tę moc da - 
no do rąk.

PIOTR CHOJNACKI 

winien płacić alimenty, uzna­
ne przez Sąd, i to sumę 1300 zł 
miesięcznie od marca 1972 r. 
Niestety, płaci tylko częścio­
wo... Przyjechał komornik i 
zrobił zajęcie na trzodę chlew­
ną (świnkę teściów) za za­
ległości, podobno była strasz­
na awantura, wyzwiska i zno­
wu musiała uciekać z domu z 
dziećmi...”

W tyra samym domu, za drzwia­
mi, teściowie. Przyjmują mnie nie­
ufnie („— Pewnie naczelnik przy­
słał wedle tego światła?”), głów­
nego bohatera dramatu nie ma. 
Wiem o nim tyle, że użytkuje 
4,36 ha gruntu, że wobec gminy z 
niczym nie zalega, ziemię chce 
nabyć na własność i dorabia fur­
manieniem. Wchodzi tylko na 
chwilę, tyle, by zjeść podany 
przez matkę obiad i usłyszawszy 
o celu mojej wizyty, burknąć: 
„Żeby ta... (tu nieparlamentarne 
słowo) wyniosła się jak najprę­
dzej”. Żona mówi o nim: „cham 
całą gębą”, ale uczciwie dodaje, 
że wtedy, kiedy się poznali, nie 
pił. Teraz rejestrowany jest w po­
wiatowej poradni przeciwalkoho­
lowej, przez dwa miesiące pobie­
rał nawet leki; w mieście mówią, 
że gdy wypije, rozum traci. Raz 
o mało własnego konia nie zaka­
trupił.

On też czuje się tym mał­
żeństwem pokrzywdzony i o- 
szukany. Ale oparcie ma w 
matce. W niej szuka sojuszni­
ka przeciw żonie. A dzieci to 
nawet po swojemu kocha. 
Gdy były w Poznaniu w szpi­
talu, woził im gościńce...

Siedzę więc uparcie w tej 
kuchni, czekając, aż starzy 
„zmiękną”. Wreszcie matka 
nie wytrzymuje.

ja lutego mija pięćsetna rocznica urodzin Mikołaja Kopernika — twórcy systemu hcHocenfry- 
lw cznego, jednego z największych Polaków I największych ludzi wszechczasów.
Mikołaj Kopernik utodzlł się w Toruniu 19 lutego 1473, jako syn Mikołaja zamożnego miej­

scowego kupca. W końcu XV w. studiował najpierw w Akademii Krakowskiej, a następnie w Bo­
lonii. Tam właśnie w marcu 1497 roku dokonał mającej doniosłe znaczenie obserwacji zakrycia 
gwiazdy Aldebaran przez Księżyc. Wydarzenie to potwierdziło wątpliwości Kopernika co do słu­
szności dotychczasowej teorii ruchu ciał niebie sklch.

Około roku 1510 M. Kopernik podał główny zarys heliocentrycznej teorii budowy świata. Napi­
sał na ten temat rozprawę pt. „Commenfariolus", nie wydaną zresztą drukiem. Odpisy tej rozpra­
wy znalezione zostały dopiero w XIX w.

Dopiero w 1543 roku ukazało się drukiem, wydane w Norymberdze, główne dzieło M. Koper­
nika pt. „De revolution!bus orbium coelestlum" {O obrotach sfer niebieskich). Rękopis tej wieko­
pomnej rozprawy znajduje się obecnie w Bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie. Dzieło to stano­
wiło przewrót w poglądach na budowę świata i stało się początkiem nowej astronomii.

Mikołaj Kopernik zmarł 24 maja 1543 roku we Fromborku. Pozostawił po sobie wielką, donio­
słą spuściznę. W całokształcie swoich koncepcji Kopernik łączył wszechstronny, humanistyczny 
punkt widzenia ze ściśle naukowym, wolnym od metafizycznych uprzedzeń, podejściem do ba­
danych zjawisk. Jego teoria heliocentryczna stała się punktem wyjścia nowożytnej kosmologu. 
Przełom kopernikowski doprowadził do zrewolucjonizowania wszystkich gałęzi ówczesnej nauki, 
położy! podwaliny pod rozwój nowożytnej cywilizacji.

W pięćsetną rocznicę urodzin Kopernika

Największy astronom 

wszechczasów

Czy twórca „nowego nie­
ba”, najznakomitszy as­
tronom wszystkich cza­

sów miał to, co powszechnie 
nazywamy „życiem prywat­
nym”? To znaczy, czy znajdo­
wał czas pośród swych wielo­
rakich zajęć naukowych* i 
społecznych, na sprawy czysto 
osobiste?

Fot. — A. Kupidura.

Gdy bardziej wnikliwie roz­
patrujemy życie tego niezwy­
kłego człowieka epoki renesan­
su ze zdumieniem spostrzega­
my, że poza godzinami przez­
naczonymi na sen i spożywa­
nie posiłków Mikołaj Kopernik 
cały pozostały czas poświęcał 
niemal bez reszty na działal­
ność naukową, oraz na różno-

— To ona mnie, starą ko­
bietę, po sądach będzie włó­
czyć? I za co? Że daliśmy jej 
tu mieszkać? Nic nie miała. A 
z syna to mi alkoholika zro­
biła...

— Żeby to chociaż o niego 
dbała... Strawy ciepłej nie 
miał, jak wracał z roboty. A 
na strychu to jeszcze dzisiaj 
może pani znaleźć jej koszulę 
ślubną, dotąd nie wypraną...

— A co do tego światła, to 
po trupie. Nie dam podłączyć. 
Jak ma na papierosy, to mogła 
i za prąd zapłacić. Jest nafta, 
są świece, niech tak siedzi...

Druga strona medalu
Przed sądem powiatowym 

dwukrotnie już toczyła się 
sprawa o moralne i fizyczne 
znęcanie się nad Anną. Ostat­
nia — w grudniu ubiegłego 
roku. Przesłuchiwani świad­
kowie twierdzą, że oskarżeni 
zachowywali się wręcz aro­
gancko, w mieście krążą wer­
sje o ich „powiązaniach”, wsku 
tek czego żaden sąd im nie­
groźny. — No bo cóż z tego, 
że dostał ileś tam z zawiesze­
niem?...

Ostatnio teściowie zażądali 
od Anny opuszczenia zajmo­
wanej w ich domu izby.

Rozmowa z naczelnikiem 
miasta « i gminy (uprzednio 
przewodniczącym prezydium 
rady narodowej) jest krótka.

— Spowodowaliśmy zainte­
resowanie się jei losem onieki 
społecznej (z oddziału powia­

rodne sprawy o charakterze 
publicznym, na rozwiązywanie 
problemów politycznych, gos­
podarczych (jak reforma wa­
luty pruskiej), administracyj­
nych, brał nawet udział w 
działaniach militarnych (obro­
na Olsztyna przed Krzyżaka­
mi). Pełnił też obowiązki le­
karza i sekretarza osobistego 

biskupa warmińskiego Łukasza 
Waczenrode, a po jego zgonie 
zarządzał rozległymi dobrami 
kapituły warmińskiej.

W życiu każdego człowieka 
występuję z przyczyn biologi­
cznych kilka faz rozwojowych, 
w których różnie się kształtu­
je jego osobowość, ponieważ 
sprawy osobiste w dzieciń­

towego Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej otrzymała 
w ciągu roku bony i odzież, 
nie licząc opału, na łączną su­
mę przekraczającą pięć tysię­
cy złotych), dzieci umieści­
liśmy bez odpłatności w przed­
szkolu, postaraliśmy się dla 
niej o pracę sprzątaczki w 
szkole (zrezygnowała z niej, 
jak sama w\piśmie z prośba o 
pomoc materialną stwierdza, 
„z powodu choroby”: w szko­
le dziennikarzowi powiedzą, że 
nie dawała sobie po prostu 
rady, i — dla złagodzenia — 
dodają: z powodu dzieci...). A 
co do mieszkania..-.

Budynek stanowi włsisność pry­
watną, wszelkie w nim innowacie, 
jak nawet założenie podiicznika 
na światło, wymagają zgody właś­
cicieli. Ale w tej drastycznej sy­
tuacji postanowiono przeprowa­
dzić. urzędowo wyłączenie miesz­
kania zajmowanego przez Annę, 
przywrócenia w nim wszystkich 
instalacji (m. in. światła), A gd' 
zostanie przeprowadzony rozwód 
(sprawa jest w toku), postarają się 
— jak zapewniają i naczelnik i se­
kretarz gminy) — o nowe miesz­
kanie dla Anny, Prędzej nie mo­
gą. Ze względu na przepisy...

Na pozór wszystko jest na 
jak najlepszej drodze. Tylko 
czy urząd gminny znajdzie 
dość siły na to by swą decy­
zję w sprawie rozdziału miesz 
kania wprowadzić w życie? 
Już raz teściowa nie wpuści­
ła elektryka, który przyszedł 
założyć podlicznik. A poza 
tym...

Czytelnik, żądający w swo­
im liście do redakcji od 
dziennikarza napiętnowania 
„szatańskiej wprost nienawiś­
ci i sposobów znęcania sję nad 
osobą dotkniętą chorobą ner-

Dokończenie na str. 4
BOGNA WOJCIECHOWSKA *

stwie, młodości, a następnie w 
wieku dojrzałym są warunko­
wane sprawami i problemami 
otaczającego świata. Ale w 
dzieciństwie dostrzec można u 
każdego z nas cechy szczegól­
ne, które w większym lub 
mniejszym stopniu będą wpły­
wały na kształt i treść nasze­
go późniejszego życia. Jeśli 
chodzi o Mikołaja Kopernika, 
to już od najwcześniejszych 
lat swego życia wykazywał 
szczególne zainteresowanie o- 
taczającym go światem, pilnie 
przykładał się do nauki. Był 
rozwinięty umysłowo ponad 
wiek. Cechowała go bystrość 
umysłu, co szczególnie było 
widoczne przy przyswajaniu 
nauk matematycznych. Będąc 
uczniem zdolnym, był zarazem 
uczniem pilnym, co nie zawsze 
idzie w parze, ale . zawsze 
świadczy o stałości umysłu, 
rozsądku i silnej woli. Koper­
nik na pewno nie był mło­
dzieńcem lekkomyślnym. U- 
mysł jego od młodych lat za­
przątały zagadki otaczającego 
świata, które trudniej było 
wówczas rozwiązywać niż obe­
cnie. Pilnie też obserwował 
przyrodę, co poświadcza znaw­
ca życiorysu autora „O obro­
tach” prof. L. A. Birkenmajer 
pisząc o podróży dziesięciolet­
niego Mikołaja z Torunia do 
Włocławka, „w czasie której 
umykający sprzed zaciekawio­
nych oczu pacholęcia ląd sta­
ły naprowadził później mło­
dzieńca na zastosowanie tego 
złudzenia do zjawisk na nie­
bie”.

Posiadał więc Kopernik u- 
mysł refleksyjny, niezwykłą 
intuicję naukową, połączoną z 
bystrą obserwacją zjawisk 
przyrody. Toteż nieliczne chwi­
le, wolne od pracy umysłowej, 
nieustannych studiów ksiąg i 
nieba, poświęcał chętnie na 
wycieczki, które nazwalibyśmy 
dziś — krajoznawczymi. I to 
były chwile najbardziej osobi­
stych przeżyć, ale przecież nie 
pozbawionych elementów poz­
nawczych w życiu człowieka, 
który w każdej nawet na wy­
poczynek przeznaczonej chwi­
li, był bystrym badaczem.

A przy tym należy pamię­
tać, że całe życie wielkiego as­
tronoma przepojone było głę­
bokim humanizmem, który 
charakteryzował każde jego 
•□osunięcie, każde najbardziej 
osobiste działanie. Przyswoił 
sobie od czasów studiów uni­
wersyteckich przekonanie, że 
wiedza powinna służyć życiu. 
Podkreślał m. in., -że nawet u- 
miłowana tak szczególnie przez 
niego astronomia, wiąże się 
ściśle z życiem ludzkim. Powo- 
‘ywał się na Platona, aby wy­
kazać znaczenie tej nauki dla 
określenia czasu, którego wła­
ściwe użytkowanie utrzymuje 
'ad społeczny.

Całe życie Kopernika od po­
wrotu w 1503 r. z Włoch na 
Warmię przez lat czterdzieści 
było jednym pasmem niekoń­
czącej się służby społecznej, 
która absorbowała go bez re­
szty, wykluczając prawie zu­
pełnie życie’ prywatne. Nie 
ma czy to wcale, aby można 
było całkowicie je wykluczyć. 
W młodości serce Kopernika

Dokończenie na str. 4
LUDOMIR RUBACH

AB G' nc; WIF.I.KOPni.RKI 3
Nr 42 (9014) 1«/19 II



GENIUSZ I CZŁOWIEKFILM

„KOPERNIK” — film produkcji 
polskiej (przy współpracy 
NRD). Scenariusz: Jerzy Brosz- 
kiewicz i Zdzisław Skowroń­
ski. Reżyseria: Ewa i Czesław 
Petelscy. Zdjęcia: Stefan Maty- 
jaszkiewicz. Wykonawcy: Miko 
łaj Kopernik — Andrzej Ko­
piczyński, Audrzej Kopernik 
— Andrzej Antkowiak, biskup 
Łukasz Watzenrode — Czesław 
Wołłejko, Retyk - Klau — Pe­
ter Thiele, Anna Schilling — 
Barbara Wrzesińska, Matz 
Schilling — Aleksander Fogiel, 
biskup Gize — Henryk Borow­
ski, kardynał d’Este — Henryk 
Boukołowski, biskup Jan Dan- 
tyszek — Gustaw Lutkiewicz i 
ililii.

realizować film o tak wiel­
kim człowieku, jak Koper­
nik i to w dodatku na 500 

rocznicę jego urodzin obchodzo­
ną przez cały cywilizowany 
świat, to zadanie piekielnie trud 
ne. Nawet bez takiej okazji, aż 
się prosi by wielkiego astrono­
ma pchać na piedestał i to tak 
wysoki, że u jego szczytu już 
niemal nie widać człowieka. Tyl­
ko geniusz ogromny majaczy 
gdzieś w chmurach. Tak więc trze 
ba od razu pochwalić realizato­
rów — od twórców scenariusza 
poczynając — za odwagę decy­
zji, by pokazać w filmie przede 
wszystkim człowieka. Nie tylko 
jako uczonego, opętanego ideą 
poszukiwania prawdy o ziemi i 
wszechświecie, ale także — z 
^czesnego okresu jego życia — 
jako studenta Akademii Krakow­
skiej oraz wybijającego się mło­
dego uczonego na uczelniach

O krok
od zbrodni

F Dokończenie ze str. 3
Wicową, która sprawia, a ra-
czej powoduje pewne upośle­
dzenie w wykonywaniu nor­
malnych, codziennych czyn­
ności kobiety-matki”, nie zda­
jąc sobie nawet z tego sprawy 
dotknął drugiej strony meda­
lu. Czy ukaranie męża i teś­
ciowej Anny, danie jej oddziel 
nego mieszkania, zamknie ca­
łą sprawę? Być może, da pod­
stawę do samouspokojenia; 
„gdy będzie miała warunki ży­
ciowe, to i stan jej moralny i 
fizyczny się zmieni”, twierdzą 
nasi rozmówcy. Ale pod jej o-

Poziomo: 1. np. Rugia, 5. ro­
pień, czyrak, 8. urok, piękno, 
9. płaszcz dętki, 10. krzyżujące 
się pręty metalowe służące ja­
ko ochrona, 11. niedostatek, 12. 
kochanek. 15. rośnie na łące, 
18. przyprawa kuchenna, 19. np. 
22. X. 1972 r., 20. słodki ziem­
niak, 23. pochodzi z Czech lub 
Tw<a żona, 26. zwój papieru, 
28. pokaz, 29. zjazd czarownic, 
30. koszenie trawy, 31 z rodziny 
chlorowców. 32. wysoki głos 
męski.

Pionowo: 1. wielkie drzwi, 2. 
część nogi, 3. motyw dekoracyj­
ny, 4. piewca, 5. wolne stanowi­
sko, 6. mara, 7. rzymska Arte­
mida, 13. czułek, 14. u Brzech­
wy tańcowała z igłą, 16. prymi 
tywne narzędzie rolnicze, 17. 
układ cegieł w ścianie, 20. okręt 
desantowy, 21. smar do części 
maszyn. 22. droga bita. 23. wie- 
je ku równikowi, 24. republika z 
Bejrutem, 25. twórca dzieła sztu 
ki, 27, organ roślinny służący 
do asymilowania dwutlenku 
węgla.

Litery z kratek ponumerowa­
nych W prawym dolnym rogu 
należy uporządkować według 
szyfru i odczytać rozwiązanie, 
które wystarczy nadesłać jako 
rozwiązanie całego zadania. 
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włoskich, potem jako działacza 
publicznego u boku wuja bisku­
pa warmińskiego Watzenrode 
czy administratora dóbr kapituły 
warmińskiej, czy wreszcie jako 
po prostu mężczyznę związanego 
niezmiernie subtelnym i niedopo­
wiedzianym do końca uczuciem 
z piękną Anną Schilling.

Jawi nam się tedy człowiek 
na szerokim tle epoki, w której 
żył, odtworzonej * nie tylko od 
strony panujących wtedy poglą­
dów i obyczajów, lecz także nie 
zwykle pieczołowicie odtworzo­
nych strojów, przedmiotów i in­
nych realiów. Sceneria akcji jest 
zgoła doskonała. Są to polskie 
zamki w Lidzbarku Warmińskim 
i Malborku, krakowskie Stare 
Miasto, kościoły w Kwidzyniu i 
Pelplinie i katedra we Frombor­
ku. Nadto oglądamy sceny na­
kręcone w Grocie Łokietka w 
Ojcowie, w enerdowskim miaste­
czku Tangermuende czy w rene­
sansowym zamku Telc na Mora­
wach (CSRS). Oprawa architekto­
niczna jest rzeczywiście wspania­
ła, zresztą cała scenografia budzi 
najwyższe uznanie.

Kopernika — myślimy oczywi­
ście o Mikołaju, bo w filmie wy­
stępuje także jego brat Andrzej 
— poznajemy wszechstronnie. Ja­
ko astronoma i matematyka, eko­
nomistę i lekarza. Na tyle oczy­
wiście, na ile jeden film może 
sprostać tak rozległemu zada­
niu. Andrzej Kopiczyński odtwa 
rzający główną rolę okazał się 
niezwykle podobny do znanych 
wizerunków wielkiego asłrono-

pieką pozostanie trójka dzieci, 
z których dwoje już teraz 
przejawia pewną ociężałość
umysłową. Czy podoła obo­
wiązkom matki? Zapewni im 
optymalne warunki rozwoju? 
Nawet, jeśli ojciec będzie pła­
cił regularnie alimenty?

Nie w gestii dziennikarza le­
ży rozwiązanie tej sprawy. 
Może jedynie apelować do or­
ganów wymiaru sprawiedli­
wości i innych władz o jak 
najszybsze i zarazem jak naj- 
wnikliwsze rozpatrzenie tej 
sprawy, o ukaranie winnych i 
zapewnienie maksymalnej po­
mocy pokrzywdzonym. A są 
nimi przede wszystkim dzieci.

BOGNA WOJCIECHOWSKA
P. S. Prawdziwe imię i nazwisko 

oraz adres Anny znane’redakcji.

Szyfr: 1—2—3—4—5, 1— 6—7—8— 
9—10—4—11, 12—13, 3—13—14—13— 
15—16, 17—13—2—12—13—15—13—
18—19—15—20, 15—21—1—4—18—
12—10—7, 17—22—1—19—12, 17—
19—3—10—19—18—17—6—15.

Pomiędzy czytelników, którzy 
nadeślą poprawne hasło rozlo­
sujemy 4 bony książkowe po 100 
zł, ufundowane przez P.G.L. 
,,Koziołki”

Rozwiązanie krzyżówki nr 7 
prosimy nadsyłać do dnia 23. II 
1973 r. pod adresem „Głos Wiel­
kopolski”. Grunwaldzka 19, 
60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 6

Prawidłowe hasło winno 
brzmieć: „Uczestnicząc w po­
dwójnym losowaniu masz czte­
rokrotna szansę wygrania”.

Bony książkowe po 100 zł wy­
losowały następujące osoby:

1. Tadeusz Kwiek — 60-227 Po­
znań. Lodowa 5, m. 1.

2. Halina Ossowska — 64-314 
Wąsowo, now. Nowy Tomyśl.

3. Wojtek Nowakowski — Po­
znań. Cześnikowska 12/94.

4. Helena Bytnerowicz — 
61-813 Poznań. Ratajczaka 17/12.

Nagrody wyślemy pocztą. 

ma, zaś wcielił się w tę postać 
z prostotą i naturalnością, która 

musi budzić sympatię. Udatnie par 
tneruje mu Barbara Wrzesińska 
— ta jedyna kobieta w życiu 
Kopernika, pozostająca zawsze w 
cieniu, a jednak zaznaczająca wy 
raźnie swą obecn j'ć. Wielką ro­
lę ma w filmie Czesław Wołłejko, 
którego biskup Watzenrode wy­
rasta indywidualnością ponad 
wszystkie inne postacie.

Znane swe skłonności i umiejęt 
rości realizacji scen bafalisty- 

Kaleń",cznych („Ogniomistrz
„Jarzębina czerwona") wykorzy­
stali Petelscy w końcowych par­
tiach filmu pokazując krwawe u- 
tarczki z Krzyżakami. Sceny te 
należę do szczególnie udanych.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

TELJEWIZJA

Sfabu la ryzowane 
sprawozdanie

Telewizja dowiodła już nieraz, 
że dokumentalna rekonstrukcja 
procesu sądowego może być rze­
czywiście pasjonującym 
wiskiem. Nieporównanie 
jednak ma się rzecz 
cesem fabularyzowanym, 

wido- 
gorzej

z pro- 
ubar-

wionym tzw. z życia wziętymi po 
stadami, traktowanym z reguły 
jako obyczajowy moralitet. To 
jasne, że przez pryzmat sali sądo­
wej można najłatwiej pokazać oby 
czajowe tło określonej postaci czy 
całego środowiska, można bronić 
i oskarżać równocześnie, stwa­
rzać wrażenie obiektywizmu. Ale 
z reguły, od strony środków for­
malnych jest tb typowy tzw. teatral 
ny samograj. Takim też samogra­
jem było piątkowe widowisko Wan 
dy Falkowskiej z cyklu „Proszę 
wstać sąd idzie”. Pozornie wszyst 
ko się tu zgadzało, charaktery, po 
stacie, sytuacje, wartki tok akcji, 
złożoność losów bohaterów. A jed 
nak nie powstał z tego prawdziwy 
teatr. Raczej rozpisane na głosy 
aktorów sprawozdanie z sali są­
dowej. (ob)

mm
NAUKA

„Historia powsze-chpa w dziesię­
ciu tomach”, tom VII. Opracowa­
nie Akademii Nauk ZSRR. KiW, 
str. 921, 180,— zł.

Marek Waldenberg — „Wzlot i 
upadek Karola Kautsky’ego” (stu­
dium z historii myśli społecznej 
i politycznej). WL, str. 653 i 682, 
180,— zł (za dwa tomy).

Mieczysław Kabaj — „Elementy 
pełnego i racjonalnego zatrudnie­
nia w gospodarce socjalistycznej”. 
KiW, str. 317, 45,— zł.

„Eryka Lassoty Wilhelma
Beauplana opisy Ukrainy”. PIW, 
str. 211, 40,— zł.

Henryk Sandler — „Ochrona za 
sobów naturalnych”. WP, str. 149, 
10,— zł.

Henryk Przybylski .Front
Morges w okresie II Rzeczypospo­
litej”. PWN, str. 333, 42,— zł.

Marcin Czerwiński — „Przemia­
ny obyczaju”. PIW, str. 179, 15,— 
zł.

EDBiz! Znamiona wybitności
Program ubiegłego koncertu Filharmonii 

Poznańskiej należał do tych wyjątkowych, 
które jak magnes przyciągają do auli DAM 

co wytrawniejszych słuchaczy. Pierwszą cźęść 
imprezy wypełniło rzadko wykonywane dzieło 
Brahmsa: Koncert podwójny a-moll op. 102 na 
skrzypce, wiolonczelę i orkiestrę. Trudno oceniać 
wartość kompozycji bez porównania jej z wcze­
śniej powstałymi koncertami fortepianowymi, 
skrzypcowym oraz z symfoniami, które bez wąt­
pienia górują nad Koncertem podwójnym, choć­
by bogactwem inwencji melodycznej. Tym więk­
sze problemy interpretacyjne stoją przed wyko­
nawcami dzieła nie zawierającego tak łatwo czy­
telnych treści.

Obaj soliści piątkowej imprezy: skrzypek, Mi­
chał Grabarczyk i wiolonczelista, Stanisław Firlej, 
pokonali wszelkie trudności swych partii z jed­
nakową swobodą, ale w całkowicie odmienny 
sposób. To właśnie było tak urzekające w ich 
współmuzykowaniu, iż nie tylko różnili się bar­
wą i skalą brzmienia, co wynika z natury instru­
mentów. Firlej reprezentuje styl gry, który w 
moim przekonaniu zbliżony jest bardzo do ide­
ału. Odznacza się on ogromną koncentracją i 
głębią brzmienia, angażowaniem całego wnętrza 
w ekspresyjną stronę wykonywanej muzyki przy 
jednoczesnym narzucaniu sobie bezwzględnej 
dyscypliny skierowanej na osiągnięcie niezwykle 
szlachetnej prostoty wyrazowej. W odróżnieniu 
od wiolonczelisty, sztuka odtwórcza Grabarczyka 
grawituje ku błyskotliwej wirtuozerii. Grabarczyk 
traktuje muzykę znacznie lżej — co nie znaczy, 
że płytko — jako okazję do sprawiającego mu 
radość wykorzystywania dużych możliwości tech­
nicznych i operowańia pięknym, czystym dźwię­
kiem/ Mimo łych różnic stylistycznych, gra obu 
artystów korespondowała z sobą znakomicie (na

Łowcy mikrobów — w®- 
dawna uchwała rządowa 
o konieczności poprawy wa 

runków sanitarno - higienicznych 
pozwala z nadzieją myśleć o roz­
wiązaniu problemu, który nara­
stał latami. Różne są przyczyny 
dotychczasowych zaniedbań; brak 
stałej konserwacji istniejących u- 
rządzeń sanitarnych, ich niedosta­
tek, niska kultura użytkowników. 
Pisząc na ten temat na łamach 
„Kultury", Andrzej Bonarski po 
omówieniu plag z zakresu hi­
gieny, pisze m. in.:

„Kto (...) boi się Sanepidu? Otóż 
niewielu: ajent i rzemieślnik. Ko­
niec, bo ani boją się zwierzchni­
cy: rady narodowe i służba zdro­
wia, ani zamożni: handel, gastro­
nomia, spółdzielcy, przemysł itd. 
Są dostatecznie bogaci, żeby zapła 
cić karę — i jeszcze raz ją zapła­
cić... To i tak bardziej się opłaca 
niż przestoje i inwestycje związane 
z poprawą warunków 
gienicznych.

Naturalnie jest to 
krótkich nogach. I nie 

sanitarno-hi

interes na 
warto nawet

roztrząsać, czy dyktowały go krót 
kowzroczność, czy niechlujstwo, 
głupota czy wygodnictwo. Straty 
spowodowane złymi warunkami hi 
gieniczno-sanitarnymi niewyobra­
żalnie przerastają sumy, które na­
leży wydać na radykalną poprawę 
sytuacji.

Rzecz jednak nie sprowadza się 
tylko do pieniędzy, bowiem ponosi 
my straty również w ty«n trudno 
wymiernym kapitale narodowym, 
który potocznie zwie się kultu- 
rą (...)

Straty 
kach — 
żonę na

— już tylko te w złotów- 
byly kompleksowe, rozło- 
wielu i na lata. Wydatki 

i przedsięwzięcia muszą być do­
raźne. Po ostatnich uchwałach rzą 
dowych rzecz przeszła w ręce 
wszystkich gospodarzy (...)

KODOWE KŁOPOTY Pod
tytułem „Kod nam przebiegł dro 
gę" Marian Butrym publikuje w 
„Polityce" artykuł, w którym, do­
ceniając potrzebę unowocześ­
nienia pracy poczty, w tym tak­
że wprowadzenia symboli adre­
sowych, podważa jednak zasad­
ność takiego kodu, jaki u nas 
wprowadzono.

„Kod został źle opracowany — pi 
sze autor. — Jest on zbyt ogólny 

w swym pierwszym członie, a zbyt 
dokładny w członie drugim. W 
efekcie pięciocyfrowy symbol jest 
za długi i trudny do zapamiętania. 
Autorzy kodu, mając do dyspo­
zycji 10 cyfr, zasymbolizowali 17 
województw; aby postać przy jed 
nocyfrowym oznaczeniu okręgu 
pocztowego (pierwsza cyfra kodu), 
podzielono kraj na 10 części. Po­
mijam już fakt, że zastosowana 
symbolizacja niezgodna jest z po 
działem terytorialnym kraju Stoso 
wanym przez GUS, ale w takiej 
sytuacji pierwsza cyfra kodu i tak 
ma małe znaczenie. Jedynka może 
oznaczać zarówno Białystok jak i 
Olsztyn, więc pracownik sortują­
cy listy musi sprawdzać drugą 
cyfrę kodu, czyli — praktycznie — 
odczytać adres. Gdzież tu ułatwię 
nie? W tradycyjnym zapisywaniu 
adresu nikomu Białystok nie po­
mylił się z Olsztynem. Natomiast 
druga grupa symboli wskazuje 
adres przesadnie szczegółowo, do 
tego stopnia, że przy dłuższych uli 
cach dużych miast istnieje podział 
na odcinki parzystej i nieparzystej 
strony numerów domów. Przecież 
w każdym wypadku doręczyciel 
nie będzie wkuwał numerów kodu, 
ulica Smocza pozostanie dla nie­
go Smoczą, też przeczyta .nazwę 
słowną i wszystko pozostanie po 
staremu.

A statyczność zastosowanych 
symboli. Każda nowa ulica czy no­
we osiedle wywoła konieczność 
aktualizacji kodu”.

Na razie prostą konsekwencją 
istniejącego stanu rzeczy są dra 
mafyczne sceny w instytucjach 
wysyłających pokaźną korespon 
dencję i uwagi obywateli czeka­
jących w kolejce do książki ze 
spisem symboli. Co do instytu­
cji, to wysłanie np. 300 listów wy 
maga 5 godzin dodatkowej pra­
cy przy wyszukiwaniu, spraw-

dzaniu i wpisywaniu kodu (licząc 
jedną minutę na jeden list).

Różnie sobie ludzie z tym radzą, 
niektórzy w ogóle nie wypisują 
symboli kodowych a inni stawiają 
jakiekolwiek 5 cyfr, bo tych 1 tak 
podczas nadawania przesyłki nikt 
nie skontroluje. Tym bardziej że 
poczta jest zobowiązana swoimi 
własnymi obietnicami, że nawet 
błędny symbol kodu lub jego brak 
nie wpłyną na sam fakt dostarcze­
nia przesyłki adresatowi.

System kodowy jest na pew­
no potrzebny, tylko że powinien 
być o wiele prostszy i łatwiejszy, 
zarówno dla klientów poczty 
jak i dla niej samej.

NARKOTYKI — Z obserwacji 
dotychczasowych procesów, w 
których na ławie oskarżonych za 
siadali chłopcy i dziewczęta, 
częstujący się nawzajem narko­
tykami — zrodziły się refleksje 
Marka Rymuszko, który o sprawie 
tej pisze na łamach „Prawa i 
Życia" w artykule pt. „Narkotyki 
nadal groźne. Gdy szkoła mil­
czy...". Autor stwierdza, że w os-

Największy astronom
Dokończenie ze str. 3 

zapłonęło żywszym uczuciem 
do Anny Szyling, ale uczucie 
to nie oderwało go od raz ob­
ranej drogi! Pozostał kanoni­
kiem i uczonym, konsekwent­
nie dążącym do wykrycia 
prawdy o budowie wszech­
świata. Nieobce były sercu 
Mikołaja Kopernika inne u- 
czucia. Przede wszystkim mę­
skiej przyjaźni. Twórca nowo­
czesnej astronomii umiał sobie 
dobierać przyjaciół. Zarówno 
spośród kolegów na ławie u- 
niwersytetu krakowskiego, jak 
też w Bolonii czy Padwie. Nie­
które z tych przyjaźni prze­
trwały długie lata, jak np. z 
Bernardem Wapowskim. Sta­
nowi to jeszcze jeden przykład 
stałości charakteru Kopernika.

Jako administrator dóbr ko­
ścielnych był sprawiedliwym 
sędzią, pełnym troski o dobro 
zależnych od niego ludzi, opie­
kunem chłopów.

Od chwili gdy osiadł na 
Warmii, wykluczył ze swego 
życia sprawy prywatne i oddał 
się całkowicie sprawom publi­
cznym. Działalność ta miała 

fle mniej znakomicie grającej orkiestry), dzięki 
bardzo dobremu opanowaniu przez nich warsz­
tatu wykonawczego.

Jeśli już mowa o warsztacie, nie potrafię po­
minąć pewnego nieporozumienia: otóż pewien 
pan i (chyba) pani, przez cały czas trwania kon­
certu naprawiali jakiś aparat (chyba filmowy — 
dokładnie nie widziałem, bo przez pół godzi­
ny dostawałem po oczach reflektorami z balko­
nów). Przenosili ten aparat w różne miejsca, jak­
by nie zauważyli, iż nie znajdują się w warszta­
cie naprawczym. Po przerwie ujrzałem już aparat 
na estradzie, a stojący przy nim pan zachowywał 
się w sposób nie przeszkadzający słuchaczom 
i wykonawcom.

W drugiej części koncertu słyszeliśmy pierw­
szy raz w Poznaniu wykonaną XIV Symfonię Dy­
mitra Szostakowicza. Kompozycja ta zaskoczyła 
mnie oryginalnością formy i rozległością treścio­
wej zawartości, utworzonej przecież dość trady­
cyjnymi środkami twórczymi. Wybitne dzieło czo­
łowego kompozytora radzieckiego zyskało w 
Poznaniu równie wybitną szatę odtwórczą. Pod 
kierownictwem Renarda Czajkowskiego grał 
zmniejszony do kameralnych rozmiarów kwintet 
smyczkowy i grupa instrumentów perkusyjnych, 
a solowe partie śpiewali: Stefania Woytowicz (so­
pran) i Leonard Andrzej Mróz (bas). Oboje wo­
kaliści zachwycili swym wysokiej klasy kunsztem, 
to prawda, ale resztki lokalnego patriotyzmu ka­
żą mi przede wszystkim podkreślić świetną grę 
owej wybranej garstki filharmoników poznańskich 
i niezwykle frapującą, czujnie i konsekwentnie re- 
alizowaną koncepcję interpretacyjną dyrygenta, 
Renarda Czajkowskiego.

ANDRZEJ SATURNA

łatmch miesiącach' zneleź1ifmv 
się w obliczu niebezpieczeńsiWa 
którego obawialiśmy się najbar' 
dziej: narkotyczna zaraza zaczę/ 
ła przenikać do uczniów szkół 
Autor wyraża jdnocześnie zanie/ 
pokojenie tym, że — jak wyka- 
zały to dochodzenia — szkoła 
sprawami tymi się nie interesuje.

„Musimy — i nie ma na to rady 
— uświadomić sobie wszyscy, pjSzę 
autor, że to realne niebezpie. 
czeństwo, które „Sztandar Mjo. 
dych” określił niedawno w swoim 
komentarzu „Stanem alarmowym” 
stało się faktem, iż w tej sy­
tuacji konieczne jest szczególnie 
ścisłe współdziałanie szkół i nau­
czycieli przede wszystkim z rodzi­
cami uczniów oraz wszystkimi in­
stytucjami i organizacjami, zajmn 
jącymi się z racji swych funkcji 
wychowaniem młodzieży i jej 

ochroną przed demoralizacją (...) 
Musi temu towarzyszyć wzmożona 
i świadoma praca wychowawcza z 
młodzieżą uprzytamniająca jej ca­
łe zło, jakiego nosicielami są ci, 
co obiecują chłopcom i dziewczę­
tom „schody do raju”, a przyno­
szą w ostatecznym rozrachunku 
choroby, rozpacz, zanik wyższych 
uczuć, przekreślenie życiowych pla 
nów”.

PONADTO W „Perspekty-
wach” Barbara Szczepuła w re­
portażu pt. „Nowy” pisze o cie­
kawych doświadczeniach adaptacji 
młodych pracowników w stoczni 
gdańskiej. W „Tygodniku Kultu­
ralnym” zjiajdujemy rozmowę i 
prof. Dyzmą Galajem na temat 
wsi i rolnictwa przyszłości. „Zy­
cie Literackie” kontynuuje druk pu 
blikacji na temat lekarzy, m. in. 
Stanisław M. Jankowski pisze o le 
karzach zakładowych. „Kierunki” 
publikują artykuł Wojciecha Lipoń 
skiego pt. „Czy poznański sport 
podniesie się z klęczek?”.

LEKTOR

wszystkie cechy użyteczności 
społecznej, przenikniętej głę­
bokim humanitaryzmem. Ten 
rys działalności Kopernika 
przejawia się szczególnie wy­
raźnie w jego postępowaniu 
jako lekarza, który umiał wy- 
rzec 
koju 
pisał 
swej 
czna

się dla dobra ludzi spo- 
i wypoczynku. Oto jak 
o tym Marian Biskup w 
pracy „Działalność publi- 
M. Kopernika”... „Gdy w 

połowie 1519 roku w północ­
nej Warmii wybuchła epide­
mia zarazy, która dziesiątko­
wała ludność... Kopernik nie 
odmówił swej pomocy i udał 
się z Olsztyna na obszary ob­
jęte zarazą, aby nieść ratunek 
jej ofiarom”...

Pracując nad wiekopomnym 
dziełem, które miało zrewolu­
cjonizować wiedzę o kosmo­
sie, jednocześnie pogłębiał sta­
le swą wiedzę medyczną w tro­
sce o zdrowie ludzkie i pr°" 
wadził szeroko zakrojoną 
praktykę lekarską, nie czyniąc 
różnicy między pacjentami bo­
gatymi a biedotą.

Ogrom wykonywanej pracy, 
jej rozległość i wszechstron­
ność zdumiewają nas dzisiaj. 
I ta właśnie praca pełna od­
dania ludziom ukochanej War­
mii, Polsce i nauce wypełnia.a 
nieomal całkowicie prywatne 
życie Mikołaja Kopernika.

LUDOMIR RUBACH

Polska wyprawa 
w góry i jaskinie

Ameryki Południowej 
W Zakopanem odbyło się P0^ 

nanie pierwszej zakopiańsk-ej • 
prawy w góry i jaskinie Am • 
Południowej, która w tym n * * 
cu wyrusza na drugą pólku ę. • 
to pierwsza samodzielna wy P 
w historii zakopiańskiego 
Klubu Wysokogórskiego- t

Wyprawa trwać będzie ok 
miesięcy. Krajem doce*»wym 
Peru, dokąd nasi taternicy 
dzą się polskim statkiem. dy

Działać będą w pasmach 
lierów Blanca i Huayhuash. 
zamiar zaatakować m. 1 • p(1, 
łudniową ścianę 6-tysi^ka^. 
andoy, wejść na szczyt $wjata 
za najpiękniejszą Sor? ^yż«zy 
„Alpamago” oraz m)1
szczyt Peru Huascaran re
a następnie zgłębić jas '• 
jonie Ctteva Racasmarca.

Taternicy zamierzają P ' ^r 
żywe okazy flory i faliny. 0< W 
skiego Instytutu Ky^C\7jCj dr® 
tym okaz jednej z najba _ 
pieżnych ryb świata p)r< „<>. WY' 
nakręcić film dla „Da,r’;0 filmów 
prawa zabiera 8 Po1; ' ,r „aszy01 
oraz szereg materiałów

kraju. (FAP)



MTFDZIELA - PROGRAM I: 9.05 
T ,n». 9-15 Magazyn Wojskowy; 

ZarL dzieci młodszych „Niebez- VznyS^ - 10'20"Nie
! s,inv koncert życzeń miłosm- 

muzyki poważnej; 11 Rozgłoś- 
• Harcerska; 11.40 Omnibusom 

naukę; 12.15 Tropami ludzi 
Pieśni; 1315 ..Na południe od 
1 P elnrii”‘ 13.35 „Z Teatrem I Ar- 
C'l“a szlaku zwycięstwa”; 14 Im- 
w Jntns i Moments Musicaux F. 
Huberta; 14.30 „W Jezioranach”; 
®c Konc ży«eń; 16.05 Tygodn. 
"„„lad wydarzeń miedzynar; 16.20 
prZtr PR „Amfitrion”; 17.30 
rraJ gracyku”...; 18.08 Piosenka 

Miesiąca; 18.30 „Marek Sart przed- 
ia polska muzykę instrumental

>». u 15 Przy muzyce o sporcie; 
PAj Dobranocka; 20.10 O czym 
mówią w święcie; 20.30 „Matysiako- 
„ie»- 21 Spotkanie z B. Saperem 
i ieeo przebojami; 21.30 Zespól 
Dziewiątką”; 22 Od charlestona 

do Zorby; 23.10 „Do Studia S-l za- 
nrasia B. Klimczak; 23.25 Od Jam­
boree do Jamboree; 0.10 Program 
nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16. 20. 23. 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Piosenki z 
uśmiechem; 8 Moskwa z melodia i 
1 piosenka słuchaczom polskim; 
U5 Radioproblemy; 10 Wielkopol- 
jka Niedziela; 12.30 Poranek symf.; 
13.30 Od ragtime’u do bossa novy; 
13.55 Program z dywanikiem; 15 
Teatr dla dzieci „Przypadki Staro 
kica Wolskiego”; 15.46 Piosenki 
bez słów: 16 Kabaret literacki „Stu 
dio Expo-73”; 16.30 Konc. chopinow 
iki. Z nagrań A. Cortot; 17.05 War­
szawski Tygodnik Dźw.; 17.30 Re­
wia piosenek; 18 „Powrót Eurydy­
ki" słuch.; 18.45 W. Nahorny w 
trzech rolach; 19.45 Wojsko, strate­
gia, obronność; 20 Magazyn literac- 
ko-muzyczny „Wachlarz nieznajo-

Fewelersi wczoraj I 
MM S ?®óln°P- wiadom. sport.; 
ka- Mne spotkania z muzy­
ka, 23 47 Melodie na dobranoc — 
gra Ork. Manuela.

WIADOMOŚCI. 3.30. 4J0, 5.30 
GJ0. 7.30, 8.30, 12.05, 17, 19, 23.50.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
Dionne Warwick; 8.10 Klaser - ma 
gazjm filatelistyczny; 8.35 Niedziel

Ja 9 „Tajemnica ślepych 
ptaków ’ — 4 ode. pow.; 9.35 Gdy 
sie mówi A.„ aud. public.; 10 ilu­
strowany Tygodnik Rozrywk.; 11.25 
Zapomniane koncerty fortepiano­
we — Michaly Mossonyi (Węgry): 
Koncert; 12 05 „W obronie prawa”

Bitwa o ślad — słuch.; 12.30 Mię- 
dzy „Bobino” a „Olimpią”; 13.05 
Tydzień na UKF; 13.15 Przeboje z 
nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Bossa nova na głosy i instrumenty; 
14.45 Za kierownicą; 15.10 Muzyczna 
ekspozycja — Columbia; 15.30 Nad 
tym samym morzem; 15.50 Zwierze­
nia prezentera; 16.15 Wieczór w 
„Stodole”; 16.45 Piosenki z „wło­
skiego buta”; 17.05 „Tajemnica śle­
pych ptaków”. 5 ode. pow.; 17.15 
Mój magnetofon; 17.40 Muzyczna 
ekspozycja — Polskie Nagrania; 18 
Lektury, lektury...; 18.15 A. Man- 
gelsdorff w klubie jazzowym w To 
kio: 18.30 Mini-max, czyli mini­
mum słów, maksimum muzyki; 
19.05 „Da capo al fine” — słuch.; 
19.40 Muzyczna poczta UKF; 20 Gio- 
coso ma non troppo — gawęda; 
20.10 Wielkie recitale — Julius Kat 
chen w Filharmonii Narodowej; 
21.05 Analogie poetyckie — „Koń”; 
21.25 Płyty nasze i naszych przyja­
ciół: 21.50 Opera — G. Verdiego 
„Otello”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Zespól Ten Aears Af- 
ter; 22.20 I.udzie sztuki — aud. An 
drzeja Matyni; 22.35 Muzyczna eks­
pozycja — Tamla Motown; 23 Swo­
je ulubione wiersze recytuje D. Gal 
lert: 23.05 Muzyka nocą; 23.50 Spie 
wa Domenico Modugno.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.30 Konc. życzeń; 8.45 Proponuje­
my, informujemy, przypominamy; 
9 Dla ki. V i VI (wych. muzyczne); 
9.25 Z muz. baletowej Rameau i 
Grotry’ego; 10.05 „Portret z kon­
walią” — fragm. pow. J. Piasec­
kiego; 16.25 Z muz. polskiej; 11 Dla 
kl. VI (geografia) „Skarby kielec­
kiej ziemi” — rep.; 11.25 Przeboje 
w drugim wydaniu; 11.45 Porady 
praktyczne dla kobiet; 12.25 Z 
wrocławskiej fonoteki muzycznej; 
13 Z Życia ZSRR; 13.20 „Wieś tań­
czy i śpiewa” — „Skubaczki z Za­
brzegu; 13.40 Więcej, lepiej, taniej; 
14 Rep. literacki pt.: „Dwa plus 
pięćset”; 14.20 L. Kozubkówna — 
gra transkrypcje fortep. pieśni St. 
Moniuszki; 14.30 Co się Wam w tej 
audycji najbardziej podoba?; 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.05 . Alfa i Omega; 16.30 Popo­
łudnie z młodością; 18.50 Muz. i 
Aktualn.; 19.15 Kupić nie kupić, 
posłuchać warto; 19.30 Kwadrans 
muzyczny K. Stromengera; 19.45 
Radiowa skrzynka muzyczna; 2 
Miniatury rozrywkowe; 21 Nau­
kowcy rolnikom; 21.30 Konfronta­
cje „Chłopi” — dyskusja; 22 Mu­
sical w przekroju; 22.40 Lekkie 
uderzenie; 23.10 Korespondencja z 
zagranicy; 23.15 Małe monografie 
jazzowe; 23.40 Z muzyki renesan­
su. W programie utwory kompozy­
torów czeskich i hiszpańskich; 0.05 
Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 Pro 
gram nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 12.05, 
15, 16, 20, 23, 24, 1, 2, 2,55.

PROGRAM II: 7.50 „Rytm i pio­
senka”; 8.35 Radiowe interpelacje; 
8.45 Kwadrans dla pianistów; 9 Fe­
liks Mendelssohn-Bartholdy — 
„Ruy Blas”. Uwertura koncertowa 
op. 95; 9.10 U.R.I.T. „Języki Czar­
nej Afryki” cz. I wykład prof. 
Manessy (Senegal); 9.20 Non stop 
muzyczny; 9.35 Kobiece ABC; 10.1-5 
Mel. lud. różnych narodów — w 
wyk. „Mazowsza”; 10.25 W „Je­

zioranach”; 10-55 M. Rayel: „Godzi­
na Hiszpańska” — opera w 1 ak­
cie; 13 „Czas dobrych gospodarzy”; 
13.20 Tańce ludowe; 13.40 „Robola” 
opow.; 14.05 „Ze świata operetki”; 
14.40 „Przez lądy i morza” — „Po­
dróż w czasie i przestrzeni” — 
fragm. książki M. Kann; 15 Z mu­
zyki neoromantyzmu; 17.15 Ponie- 
dzielne remanenty sport. E. Pa­
cholskiego; 17.25 Pozn. Konc. Ży­
czeń; 17.55 „Radioexpress”; 18.05 
Felieton pt.: „Tytuły i nakłady*-; 
18.20 SONDA — dźwiękowy prze­
gląd społeczno-ekonomiczny; 19.15 
— jęz. rosyjski; 19.31 Teatr PR 
Studio Współczesne „Kula”; 20 Mu­
zyka; 20.11 Konc. symf. z okazji 
60-tej rocznicy urodzin W. Luto­
sławskiego; 21.44 Muz. rozrywk.; 
22.33 Muzyczne „Love3 Stories”; 
22.50 „Nowości PWM”; 23.25 Kar­
nawałowe rytmy.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 
22, 23.50.

PROGRAM III: 7JO Zawsze w po­
niedziałek J. Fedorowicz; 8.05 Mój 
magnetofon; 8.35 Z kompozytor­
skiej teki P. Figla; 9 „Tajemnica 
ślepych ptaków” — ode. 5; 9.30 Or­
gany w Polsce — Kazimierz; 9.30 
Nasz rok 73-ci; 9.45 Pocztówka 
dźwiękowa z Grecji; 10 Gra trio 
jazzowe Wł. Mustafy; 10.15 Pani 
kryminolog porównawcza; 10.35 
Między „Bobino”, a „Olimpią”; 
11.05 „Halo, tu Ramsay” — słuch, 
dokum.; 11.30 Flet, smyczki i jazz 
— gra H. Laws; 11.45 „Pamiętni1-i 
kamerdynera Cesarza Napoleona I” 
ode. 9; 12.25 Za kierownicą; 13 Na 
poznańskiej antenie; 15.10 Album 
muz. uniwersalnej; 15.30 N+T, czy 
li nowoczesność i technika;. 15.45 
Spotkanie nie tylko z gwiazda: 
16.10 J. S. Bach — V Sonata trio- 
wa C-dur na lutnię i klawesyn; 
16.25 Sylwetki jazzowe — Edmund 
Hall; 16.45 Nasz rok 73-ci; 17.05 
„Tajemnica ślepych ptaków” — 
ode. 6; 17.15 Mój magnetofon; 17.40 
Pierwsze kroki w eterze; 18 Suita 

zespołu Foćus; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Ballady po pol­
sku; 19.05 Co wieczór pow. w wyd- 
dźw. „Wiejski Sherlock .Holmes”; 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 
Trudny świat; 20.15 Ze studia Qua- 
litonu; 20.35 Blues wczoraj i dziś; 
21 Nie czytaliście — to posłuchaj­
cie; 21.20 Gdzie jest przebój?; 21.45 
Opera Debussy’ego „Pelleas i Me- 
lisanda”; 22.08 Śpiewa Waldemar 
Matuszka; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Swoje ulubione wiersze 
recytuje D. Gallert; 23.05 Colle­
gium musicum — „Stare i nowe” 
muzyki hiszpańskiej; 23.55 Śpiewa 
Marie Laforet.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10J0, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

r telewizja 1
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

7.35 — TV Kurs Rolniczy; 8.10 — 
Przypominamy, radzimy; 8.20 — 
Alarm przeciwpowodziowy trwa; 
8.30 — Nowoczesność w domu I za 
grodzie: 9 — Dla młodych widzów: 
Teleranek — Galeria, Naokoło 
świata. Wizvta w pustyni i pusz­
czy. TV Klub Śmiałych, film z se­
rii „Mój przyjaciel Ben”: 10.20 — 
Encyklopedia Tatrzańska „Nar* 
ciarstwo”: 10.50 — Muzy bez eta­
tu — program poświęcony amator­
skiemu ruchowi artystvcznemu 
(kolor); 11.20 — Z cyklu „Piórkiem 
i węglem”; 11.45 — Dziennik: 12 — 
Przemiany; 12.30 — Sprawozd. ma­
gazyn sportowy — Hokej: Naprzód 
Janów — Podhale N. T., Mistrzo­
stwa Świata w sankach. Puchar 
Tatr — konkurs skoków; 14.40 — 
Dla dzieci — L. J. Kern: „Karam- 
puk”, cz. III pt. „Bardzo dziwne 
zakupy”; 15.10 — Warszawa — 
Moskwa — teleturniej: 16.15 — 
„Wszystko za wszystko”; 17.40 — 
„Kryteria” — felieton: 17.55 — 
„Kwiaty Aten” — grecki program 
rozrywk. (kolor); 18.25 — „Doktor

Mikołaj” — widów, ó Mikołaja 
Koperniku: 19.20 — Dobranoc (ko­
lor) i Dziennik; 20.20 — „Chłopi’ 
ode. ostatni pt. „Zemsta” (kolor); 
21.15 — PKF; 22.25 — Studio Ron­
do przedstawia „Gwiazdy siedmiu 
stolic” — głos ma Praga; 22.35 — 
Magazyn Sportowy.

PROGRAM II: 14.25 — Dla mło­
dych widzów — „Sport i zabawa” 
— program TV NRD; 15.25 — Ar­
tyści okresu przedrewolucyjnego 
— Skarby sztuki rosyjskiej — pro 
gram TV radź.; 15.45 — Estrada 
poetycka „Większe od życia” — 
poezja M. Jastruna; 16.30 — Tur­
niej Politechniki — walczą Aka­
demia Górniczo-Hutnicza w Kra­
kowie i Politechnika Wrocławska; 
17.30 — Ludzie z pociągu (film K. 
Kutza); 19.20 — Dobranoc (kolor) 
i Dziennik; 20.20 — „Żarty przy­
kładne” (klasycy humoru — Mi- 
guel Cervantes de Saavedra); 
21.20 — Nicolo Copernico Grata 
Patria — z ok. 500 rocznicy uro­
dzin Mikołaja Kopernika: 22.15 — 
Grupa baletu nowoczesnego.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TV Technikum rolnicze — 
Matematyka — 1. 3; 13,25 — TV 
Technikum rolnicze — Uprawa ro­
ślin — 1. 3; 15.20 — Politechnika 
TV — Fizyka — kur« przygoto­
wawczy „Prąd zmienny” — cz. I 
i II; 16.30 — Dziennik; 16.40 — Dla 
dzieci — Zwierzyniec — w progra­
mie filmy z serii „I.oopy de Loop” 
i „Psi żywot”; 17.25 — Echo sta­
dionu; 17.50 — Panorama lubuska; 
18.15 — Film krótkometrażowy; 
18.25 — Teleskop; 18.45 — Eureka 
— magazyn pop.-naukowy (kolor.); 
19.20 — Dobranoc (kolor) i Dzien­
nik; 20.05 — M. Kopernik — cz. II — 
„Kronika życia” — film (kolor); 
20.35 — Teatr TV — Ingmar Berg­
man — „Kłamstwo”; 21.55 — Dzień 
nik; 22.15 — Wiatr wśród liści, 
krzyk ptaka” — recital fortepiano­
wy B. Kawalli; 22.45 — Politech­
nika (powt.).

POZNAŃSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE
Przyjmę dochodzącą po­
moc domową. Warunki 
bardzo dobre. Tel. 679-688. 

37256g

Seradix do ukorzeniania 
goździków — sprzedam. 
Lewandowska, Kaszyńska 
7. 36526g

PRZYPOMINAJĄ że

TO CENNY MAGAZYN WITAMIN
KORZYSTAJCIE
Z OBNIŻONYCH CEN JAJ ŚWIEŻYCH:
♦ jaja duże — 2,20 zł za 1 szt.

jaja średnie — 2,00 zł za 1 szt.
❖ jaja małe — 1,80 zł za 1 szt.

Potrzebny pracownik na 
gospodarstwo. Wynagro­
dzenie według ugody o- 
raz utrzymanie. Franci­
szek Kortus, Buk, Wielko 
wiejska 27, pow. Nowy 
Tomyśl. 36958g
Przyjmę pomoc do dziec­
ka lub oddam do domu. 
Jabłoński, ul. Strzelecka 
22/24 m. 13. 37003g
Pomoc do dziecka — po­
trzebna. Magdalena Kie- 
pas, Pruszków k. Warsza­
wy, 05-800, Baśniowa 5 
m. 4. 430-K2
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie piekarskim, z utrzy­
maniem. Andrzejak, Po­
znań, Złotowska 45.

37065g

Rogi jeleni, danieli, roga­
czy — sprzedam. Chodzież 
tel. 431. 36978g
Maszynę do lodów Webę, 
stylowe urządzenia ka­
wiarni — sprzedam. Gło­
gów, Spadzista 3, telefon 
32-99. 37044g
Jadalnię dębową rzeźbio­
ną, komplet — spiesznie, 
tanio sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 37918g.
Introligatornię komplet­
nie wyposażoną, w Pozna 
niu, z powodu choroby — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
36406g.

Q Samochody

SPOŻYWAJĄC JAJA-WZMACM1 AMY ORGANIZM 
JAJA STANOWIĄ WYSOKIEJ WARTOŚCI 
POKARM DLA DZIECI I DOROSŁYCH. 

2119-161

Uczciwa, samodzielna, do­
brze gotująca gosposia do 
prowadzenia domu kultu­
ralnej rodzinie 4-osobo- 
wej, potrzebna na stałe. 
Warunki bardzo dobre. Po 
moc do cięższych prac. 
Własny pokój w dom ku 
jednorodzinnym. Koszty 
przyjazdu zwrócę. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 37046g.

Trabanta kupię. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 3610ftg.

Lokale
Trzypokojowe, centrum, 
stare budownictwo — za­
mienię na dwupokojowe. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 35541g.
Wrocław! Mieszkanie spól 
dzielcze M-4 trzypokojo­
we, piękny rozkład, tele­
fon, centrum — zamienię 
na podobne lub mniejsze 
w Poznaniu. Informacje: 
Wrocław, tel. 656-07, wzglę 
dnie oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 37062g.
Tychy! M-3 spółdzielcze, 
zamienię na M-3 spółdziel 
cze lub kwaterunkowe, 
nowe budownictwo, w Po 
znaniu. Oferty: Biuro O- 
głoszeń, Katowice „464".

399-Kl
Pani pracująca i studiują 
ca, poszukuje niekrępują. 
cego pokoju. Oferty „Pra 
sa“, Grunwaldzka 19 dla 
37051g,

_____Pracownicy poszukiwani_____
Fabryka Aparatury l Urządzeń Komunalnych „Powo- 
gaz“ — Zakład w Pniewach, ul. Dworcowa 6. telefon 
126 — zatrudni zaraz:

— DWÓCH TECHNOLOGÓW z wykształceniem 
wyższym, względnie średnim,

— EKONOMISTĘ z wykształceniem wyższym na 
stanowisko kierownicze.

— TECHNIKA ze znajomością zagadnień Inwesty­
cyjnych.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. 
34O-K2

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 5 w Po­
znaniu — przyjmie kandydatów do przyuczenia w 
zawodzie

USTAWIACZA RUSZTOWAŃ' RUROWYCH
— NA KURS MONTAŻYSTÓW RUSZTOWAŃ 
RUROWYCH.

Kurs jednomiesięczny wraz z praktyką, rozpocznie 
się 26 lutego br. Po ukończeniu kursu praca w akor­
dzie.

Warunkiem przyjęcia — dobry stan zdrowia, wy­
kształcenie podstawowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac, Po­
znań. ul. Strzelecka 2—6, VI piętro, pokój 626, telefon 
572-91, w. 514.

Dla zamiejscowych kwatery na koszt przedsiębior­
stwa. 2109-K1

Kupno $ Sprzedaż

&Praca 0 Nauka
Pani, najchętniej samotna 

dziecka 4-letniego — za 
raz potrzebna. Zgłoszenia 
P° U. Mylna 60 m. 11. 
_ 37308g
Gospodarstwo rolne, za- 
“W zaraz kobietę z peł 

utrzymaniem. Maty-
S’ Poznań, ul. Staro- 

37488g 
tt^8k,unkę dziecięcą, za- 

Rataje * OsiedleJagiellońskie m m. 4.
-------------------- 37584g

Ślusarza - wyoblarza (dry 
kiera) oraz szlifierza gal- 
wanika przyjmę zaraz na 
dobrych warunkach. Ofer 
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 37103g.
Stolarz budowlany — po­
trzebny. Promienista 118, 
autobus 69 od Bałtyku.

_____ 37096g
Poszukuje się małżeństwa 
w średnim wieku (mała 
rodzina) na dozorstwo. 
Mieszkanie. zapewnione. 
Oferty — „Prasa", Grun- 
waldzka 19 dla 37102g.

Syrenę 105 z PKO, sprze­
dam. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 207p.

Przyjmę na pokoik, chęt-
nie małżeństwo, możli-

Nysę 501, sprzedam. Stan
bardzo dobry.
Ostrowska 356.

Poznań, 
36955g

Spiesznie sprzedam Tra­
banta 601. Ul. Pasieka 7.

36907g
Carpigiani, Polargel lub ; 
inny automat do lodów — j 
kupię. Oferty „Prasa" — ।

Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową, po general-
nym remoncie.

Grunwaldzka 19 dla 37573g i Miodowa 9a.
Fotele, kanapkę stylową, । Ford Consul, 

■ ' • ‘ ‘ Przeźmierowo,

wość stołowania, śródmie 
ście. Płatne rok z góry. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 37109g.
Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe M-2, M-3 lub udział 
członkowski. Dysponuję 
mieszkaniem M-3 do za­
miany w Sopocie. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 37264=g.

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjne - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Strzeszyń- 
clzo AG/nfl - 73Lt"! 1Hni

— 2 KIEROWNIKÓW ROBÓT instalacji sanitarnych, 
wymagane wykształcenie średnie oraz upraw­
nienia budowlane lub mistrzowskie,

— OPERATORA na koparko-spycharkę „BiałornS‘* 
samojezdną i łyżkową o pojemności 0,15 m‘,

— ŚLUSARZA remontowego,
— MONTERÓW instalacji centralnego ogrzewania* 
— MONTERÓW instalacji wodno-kanalizacyjnych,

IZOLERÓW ELEKTROMONTERÓW,

Przyjmę pracownika fi­
zycznego do pomocy de­
karza. Poznań - Grunwald 
ul. Wawerska 9. 372G0g
Pomoc domowa dochodzą­
ca do 2 osób, potrzebna, 
warunki bardzo dobre. 
Zgłoszenia: Prusa 15 m. 8, 
Urbanowicz, godz. 17—20. 

37280g
Dziewiarka kwalifikowa­
na z maszyną dwupłyto­
wą, potrzebna. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 18 
dla 37963g._______________

starą, także uszkodzoną, 
kupię. Telefon 478-72 lub 
oferty „Prasa", Grunwaldz 
ka 19 dla 36967g.

Poznań, 
36701g

sprzedam.
Piaskowa 

37104g

Nieruchomości

Tanio sprzedam kredens.
Matejki 7 m. 16. 37470g

Automat do produkcji lo­
dów włoskich, nowy — 
sprzedam. Tel. 327-74.

37462g

Pianino koncertowe sprze 
dam. Ratajczaka 26 m. 86. 

37154g

Kupię silnik oraz skrzy­
nię biegów Volkswagena 
1200 lub 1300. Oferty „Pra 
sa“, Grunwaldzka 19 dla 
36165g.
Kupię Skodę S 1000 nową 
lub zamienię na Syrenę 
10S, za dopłatą, premia 
PKO. Tel. 531-23. 37019g
Sprzeda.m Arondę — par­
king, pl. Wiosny Ludów,
godz. 13—16. 37013g

Kupię działkę budowlaną 
lub mieszkanie wyłączo­
ne. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 37373g.
Kupię parcelę lub część 
parceli pod budowę war­
sztatu w Poznaniu lub na 
krańcach Poznania. Ofer­
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 37192g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny 3 pokoje, kuchnia, 
z ogrodem, w Mosinie lub 
zamienię na mniejszy. In 
formacje: Mosina, ul. Mar 
cinkowskiego 14. 37185g

Dlaa^C°Wa do szycia 
^zy’ Potrzebna. Ofer.

19 rtu r,a?a'1’ Grunwaldzka 19 Ola 36933g.

gosposia — 
runkie^na na stałe- Wa- 
bunasSar3Z° dobre’ Try‘ 

dlSKa 3, po południu.
. 35845g

Przyjmę czeladnika, ucz­
niów — do zakładu malar 
skiego, Poznań, Rolna 50 
m. 7. 37072g
Przyjmę pomoc do czte­
roletniego dziecka. Kas­
przaka 5 m. 8. 37080g
Zatrudnię czeladnika ślu­
sarskiego. Piekary 22/23. 
lokal 38. 37261g

16 ' "tebokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
cha^teg0 1973 r- zasnćla w Bogu nasza najuko- 

córka- siostrzenica, kuzynka i ciocia, 
Pożywszy lat 30

JANINA LESICKA
, z domu SPORNA

10odb?dzje się w dniu' 19 bm. o godz. 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w smutku
matka z rodziną

Po7n=.-Prosz^ 0 nieskładanie kondolencji.
ans ul. Głogowska 173a. 37574g

nas? 14 }utego 1973 r. zmarł w wieku lat 75, 
ugoletni, ofiarny pracownik

JAN BUKOWSKI 
emeryt 

luteg^rZK?7oOdbędzie w poniedziałek, dnia 19 
r. na cmentarzu junikowskim.

g0 'Vdspóic7u^5narłeg0 składaią wyrazy głębokie-

~ dyrekcja i współpracownicy 
lządu Między narodowych Targów 

Poznańskich.
2153-K1

Przyjmę tokarza na re- 
wolwerówkę. Warsztat — 
Poznań, Leonarda 2.

37257g
Elektromontera, ze znajo­
mością prac ślusarskich 
do reklam neonowych — 
przyjmę natychmiast. E-
lektro Neon Poznań,
ul. Pałucka 17, Janota.

36965g

Jadalnię swarzędzką (brzo 
za połowa), kuchenkę ga­
zową, szafę, maszynę elek 
tryczną, sprzedam. Tel. 
437-15. 37164g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską dwupłytową, pół 
przemysłową. Tel. 214-28. 

37166g
Sprzedam nowy sumator 
elektryczny Facit 1207. O-
ferty „Prasa", Grun-
waldzka 19 dla 37086g.

Dnia 15 lutego 1973 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., w wieku 82 lat drogi j kochany oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW ZIELEZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 

bm. o godz. 16 na cmentarzu w żabikowie,

o czym w smutku zawiadamia

RODZINA

19

Luboń k. Poznania, ul. Cieszkowskiego 9.
37601g

Dnia 15 lutego 1973 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik i członek Spółdzielni

TADEUSZ CHWAŁ
Pogrzeb odbędzie się dnia 18. II. 1973 r. W 

Obornikach Wielkopolskich o godz. 15.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego wspól- 
. czucia składają

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Spółdzielni „Obuwnik Poznański" w Poznaniu
Odjazd z Poznania autobusem o godz. 13.00

z ul. Jeżyckiej 45.
37583;

Syrenę 103, sprzedam. Ul. 
św. Stanisława 48.

37206g
Sprzedam 5 nowych opon 
Fjrestone do Fiata oraz 2 
nowe lampy jodowe dale­
kosiężne „Lucas". Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 37087g.
Kupię Fiata 850 nowego, 
lub o bardzo małym prze 
biegu. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 37263g

Okazyjnie sprzedam dom 
z ogrodem, wyłączony za 
140 tys. zł. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
37075g.
Sprzedam pilnie gpspodar 
stwo-16 ha, IV kl., w tym 
4 ha łąki, wieś skanalizo­
wana, budynki masywne. 
Cena 100 tys. zł. Cecylia 
Frak, Potrzebowo, poczta 
Wijewo, pow. Wschowa.

212p

W dniu 16 lutego 1973 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, lat 77, opatrzony Sakramentami 
św„ najdroższy mąż, ojciec, dziadek, teść, brat, 
wujek

JOZEF WOLNIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się we 

o godz. 14.15 na Junikowie.
W smutku pogrążona

Poznań, Kilińskiego 5 m.

wtorek, dnia 20 bm.

13.
żona z rodziną

37605g

+ Dnia 16 lutego 1973 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie, opatrzony Sakramenatmi św., ukocha­

ny mąż, nasz ojciec, teść, szwagier, brat I dzia­
dek, wierny przyjaciel, szlachetny o wielkim 

sercu człowiek, przeżywszy lat 52, śp.

MIECZYSŁAW HANISCH
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 19 

btn. o godz. 13.40 na Junikowie,

o czym ze smutkiem zawiadamia

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Poznań, Bukowa 4b m. 2. 37G09g

— SPAWACZY autogenicznych.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­

downictwie.
Pracownikom zamiejscowym przysługuje poza wy­

nagrodzeniem bezpłatne zakwaterowanie w miejscu 
prowadzenia robót.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac — 
Poznań, ul. Śtrzeszyńska 46/50, tel. 472-61.

Dojazd autobusem nr 60 i 68 do ronda przy ulicy 
Lutyckiej.

W przypadku niepodjęcia pracy przedsiębiorstwo 
nie zwraca zainteresowanym kosztów podróży.

2090-Kl
Sprzedam działkę 0,5 ha, 
pod zabudowę w Kiekrzu. 
Tel. 465-41, wieczorem.

37095 g

Sprzedam willę wyłączo­
ną, budynek gospodarczy, 
ogród w Lesznie, Konop­
nickiej 6, godz. 10—13. Wa 
runek mieszkanie do za­
miany. 369S6gKupię domek jednoro­

dzinny w Poznaniu. Ofer 
ty z podaniem lokalizacji 
i ceny „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 36642gpr.
Kto podejmie się wybudo 
wania domu bliźniaczego 
w stanie surowym. Ofer­
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 37070g.

Sprzedam na Winiarach 
połowę wyłączoną willi 
dwumieszkaniowej. Miesz 
kanie 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka, wolne natych­
miast. Tel. 468-87. 37017g

Różne
Sprzedam dom zabudowa 
nia gospodarcze, całość 
0,5 ha. Wolsztyn, Bohate­
rów Bielnika 12, tel. 621.

190p

Dostawca bryt krawato­
wych — potrzebny. Zofia 
Blok, 41-503 Chorzów 3 —
Mazurska 16. 400-K1

4. Dnia 16 lutego 1973 r. zmarł po długich i 
I ciężkich cierpieniąch, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy mąż, przeżywszy 
lat 70

HIERONIM KOZA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 20 bm. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną
37587g

4- W dniu 16 lutego 1973 r. zmarł nagle w wie- 
I ku lat 62, namaszczony Olejami św., mój 
najukochańszy mąż, nasz najdroższy ojciec, brat 
i zięć, śp.

BRONISŁAW KALINOWSKI
kpt. rez. WP 

uczestnik walk nad Bzurą podczas
wrześniowej 1939 r. 
warszawski (pseud.

żołnierz AK,
kampanii 

powstaniec
.Piotr"), jeniec offlagu w

Murnau, odznaczony Krzyżem Srebrnym Orderu 
Virtuti Militari, Krzyżem Walecznych (dwukrot­
nie), Krzyżem Partyzanckim, Medalem za War­
szawę, Odznaką Zasłużonego Działacza Ruchu 
Spółdzielczego i innymi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 lutego br. o godz. 
12.30 na cmentarzu janikowskim.

Żona z dziećmi i rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Poznań, ul. Marcelińska 16. 37630g
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„Złoty Pas“ 
Aleksandra Polusa 
76 pięściarzy stanęło na starcie 

rozpoczętego wczoraj w hali MTP 
turnie'u młodzieżowców o Złoty 
Pas Aleksandra Polusa. We wczes 
nych godzinach popołudniowych 
odbyły się walki eliminacyjne w 
tych wagach w których zgłoszono 
ponad 8 zawodników. W godzinach 
wieczornych natomiast rozpoczęły 
się pojedynki ćwierćfinałowe.

W pierwszym dniu turnieju nie 
zanotowaliśmy większych niespo­
dzianek, trudno było też wybrać 
najładniejszą walkę wieczoru. Po­
dobał się pojedynek w wadze lek­
kiej pomiędzy Szczerbą z Hutnika 
Nowa Huta i Górskim z bydgoskiej 
Zawiszy. Bydgoszczanin jest zawód 
niklem rutynowanym, od dłuższego 
już czasu występuje w pierwszej 
drużynie. Obaj bokserzy od pierw­
szych sekund zdecydowali się na 
wymianę ciężkich ciosów, w której 
nieco precyzyjniejszy był Szczerba. 
Mimo, że zawodnik ten otrzymał 
dosyć problematyczne napomnie­
nie i był liczony w trzeciej run­
dzie, zdołał rozstrzygnąć pojedynek 
na swoją korzyść, stosunkiem gło­
sów 3:2.

Z dużym zainteresowaniem ocze­
kiwano pojedynków w wadze mu­
szej, w której wystąpili Wojtyszko- 
wiak z Olimpii i Aleksandrzak z 
Prosny. Obaj zawodnicy zwyciężyli 
swych przeciwników, chociaż w nie 
najlepszym stylu.

W wadze piórkowej Przybylski z 
Zagłębia pokonał stosunkiem gło­
sów 3:2 Stoppela z Astorii Byd­
goszcz. Z zawodników poznańskich 
wystąpili leszcze Felkel (Olimpia) 
w iekkopółśredniej i w lekkośred- 
niej, Łakomy również z Olimpii. 
Obaj odnieśli jednogłośne zwycię­
stwa. (zb)

Spotkanie 
w Prezydium RN
Działacze i trenerzy bok­

serscy przybyli do Pozna­
nia z okazji turnieju bok­
serskiego o „Złoty Pas” 
Aleksandra Polusa, spotkali 
się wczoraj w Prezydium 
Rady Narodowej Poznania z 
przedstawicielami wojewódz 
kiej instancji partyjnej, 
władz miejskich i sporto­
wych. W dyskusji jaka wy 
wiązała się podczas spotka 
ńa, omawiano aktualne pro 
bierny polskiego i wielko­
polskiego boksu. Przedsta­
wiciele pionu szkoleniowe­
go PZB, deklarowali peł­
ną pomoc dla drużyn bok­
serskich województwa poz­
nańskiego i Poznania, któ­
re w ostatnich latach po­
czyniły istotny krok na­
przód, zmierzając do nawią 
zania do pięknych tradycji 
tej dyscypliny sportu w 
Wielkopolsce.

Uczestnicy turnieju o 
„Złoty Pas” A. Polusa — 
młodzi bokserzy, wczoraj w 
godzinach przedpołudnio­
wych, korzystając z auto­
karu dostarczonego przez 
ZW ZMS zwiedzili Poznań, 
a także złożyli wiązanki 
kwiatów pod Pomnikiem 
Bohaterów w Parku Bra- i 
terstwa Broni i Przyjaźni I 
Polsko-Radzieckiej oraz na j 
grobie Aleskandra Polusa.

(s) |
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Krynica gospodarzem 
saneczkowych MŚ

W piątek, w przeddzień rozpoczę­
cia 15 saneczkowych mistrzostw 
świata, obradował 21 kongres Mię­
dzynarodowej Federacji Saneczko­
we! (FIL).

Jednym z punktów obrad była 
sprawa organizacji mistrzostw 
świata w 1974 i 1975 r. W przyszłym 
roku organizacje mistrzostw świa­
ta otrzymała Krynica, która już 
po raz trzeci bedzie gospodarzem 
tej wielkiej imprezy. W 1975 r. mi 
strzostwa odbędą się w szwedzkiej 
miejscowości Hammarstand. (ok)

Jak wygrać z Anglia?
...Musimy pozbyć się komplek­

su, na afak odpowiedzieć a!a- 
kiem. Anglików wykiwać może­
my tylko sposobem, bo w tele­
wizji widać, że grają od nas le­
piej. Ramsey też ma pietra, bo 
drży o posadę. Napędźmy mu 
większego i od gwizdka zacznij- 
my po ułańsku...

(z listu do trenera kadry na­
rodowej Kazimierza Górskiego) 

motyką na słońce — rzec 
by się chciało porównu­
jąc piłkarski dorobek

Anglii i Polski. No bo gdzież 
nam się równać z krajem, 
gdzie Związek ( Piłkarski już 
kilka lat temu obchodził 100- 
lecie powstania, krajem, któ­
ry wydał tak znakomitych 
piłkarzy jak: legendarny już 
Stanley Matthews, Billy 
Wright, Jimmy Greaves, bra­
cia Jack i Bobb Charltonowie, 
Bobby Moore, Gordon Banks? 
Jak wygrać z drużyną, w któ­
rej grają piłkarze, trenujący 
po kilka godzin dziennie, pił­
karze, dla których piłka to za­
wód, a nawet więcej — byznes, 
niemal filmowa kariera?

Piłkarze — kraju kolebki 
futbolu po raz pierwszy zdo­
byli światowy prymat w 1966 
r. Finałowy mecz z NRF oglą­
dała z trybun królowa Elżbie­
ta, obecny był premier Wil­
son. Długo i żywiołowo feto­
wali Anglicy swe zwycięstwo, 
a jego autorów — piłkarzy 
.obnoszono” na rękach. Czło­
wiekiem, na którego spadł jed 
nak największy splendor był 
trener Alf Ramsey.

Lord Ramsey, bo taki tytuł 
przyznała mu królowa Elżbieta, 
miał się jednak przekonać, że u- 
wielbienie przeradza się czasem w 
nienawiść, a sława ma również 
swe ciemne strony.

Pierwsze wielkie rozczaro­
wanie — to kolejne Mistrzo­
stwa Świata w Meksyku. Re­

Leszno

Towarzystwo Przyjaciół CWL 
wznowiło działalność

Znane nie tylko w kraju Centrum Wyszkolenia Lotniczego ĄPRL 
w Lesznie (do niedawna Centrum Szybowcowe) łączyły z leszczyń­
skim społeczeństwem niezwykle serdeczne więzy przyjaźni umac­
niane przez systematyczną działalność ojców miasta i powiatu na 
rzecz rozwoju tego Ośrodka.
Powołany w 1958 roku Społeczny 

Komitet Organizacyjny Szybowco­
wych Mistrzostw Świata w Lesz­
nie, po ich zakończeniu przekształ 
cił się w Koło Przyjaciół Centrum 
Szybowcowego, skupiające miej­
scowych sympatyków szybownic­
twa. W okresie swej najbardziej 
aktywnej działalności, koło fundo­
wało każdego roku Puchar Leszna 
za najbardziej wartościowy wy­
czyn szybowcowy uzyskany ze 
startu na lotnisku w Strzyżewi­
cach. Nagroda ta była wysoko ce 
niona przez pilotów szybowco­
wych i miała swe piękne tradycje. 
Zdobywcami tego trofeum byli m. 
in. najwybitniejsi piloci, m. in. 
Adela Dankowska, Edward Maku­
la i Jan Wróblewski.

Koło to działało jeszcze przez kil­
ka lat, ale potem jakoś o nim nie 
było słychać. Dopiero z okazji ju­
bileuszu 20-lecia CWL podniesio­
no sprawę reaktywowania tej na­
der pożytecznej komórki organi­
zacyjnej. Na lotnisku CWL odby­
ło się w tych dniach zebranie kon 
stytucyjne Towarzystwa Przyja­
ciół Centrum Wyszkolenia Lotni­
czego (taką przyjęło obecnie na­
zwę).

Do jego zadań należy m. in. pro­
pagowanie sportu szybowcowego, 
roztaczanie życzliwej opieki nad 

prezentacja Anglii, w której 
szeregach gra wielu piłkarzy 
ze złotej jedenastki 1966 prze­
grała już w półfinale z Bra­
zylie) 0:1. Ramsey i jego zespół 
znalazł się pod obstrzałem kry 
tyki prasowej. Zwany dawniej 
„odważnie eksperymentują­
cym trenerem”, teraz okrzy­
czany został bojaźliwym kon­
serwatystą. Kolejna próba „od 
zyskania twarzy” przez angiel­
skie piłkarstwo — Mistrzo­
stwa Europy kończy się fias­
kiem. Anglia przegrywa w 
ćwierćfinale z NRF 1:3. J to u 
siebie, w Wembley.

Położenie Alfa Ramseya jest 
tym trudniejsze, że kryzys nie o- 
granicza się do sabotowania jego 
poczynań przez drużyny ligowe. 
„The Footbal League Association” 
— organizacja zajmująca się prze­
prowadzaniem rozgrywek mistrzo- 
skich nie liczy się z jego zda­
niem. Nie brak przykładów, kie­
dy trener reprezentacji ma olbrzy 
mie kłopoty ze zwolnieniem piłka 
rza na mecz międzypaństwowy, a 
już o dłuższym przedmeczowym 
zgrupowaniu kadrowiczów nie 
może być mowy. I chyba właśnie 
tu należy dopatrywać się przy­
czyn faktu, że Anglia, posiadają­
ca wspaniałych piłkarzy i świetne 
kluby nie odnosi ostatnio więk­
szych sukcesów w meczach repre­
zentacji.

Tragiczna kraksa samocho­
dowa wyeliminowała z gry 
jednego z najlepszych bram­
karzy świata — Gordona Ban- 
ksa, ale jego dublerzy: 23-let- 
ni Ray Clemonce, czy o rok 
młodszy Peter Shilton to też 
mistrzowie w swoim fachu. 
Przyjrzyjmy się obrońcom. O- 
to Bobby Moore — piłkarz le­
genda, uczestnik pamiętnych 
mistrzostw świata w 1966 r., 
wiecznie młody i wciąż w do­
skonałej formie. A Norman 
Hunter?...

O jego strzeleckich walorach 
przekonaliśmy się podczas me

ośrodkiem w formie społecznego 
patronatu oraz udzielanie pomocy 
w organizacji imprez rozgrywa­
nych na lotnisku w Lesznie.

Podczas obrad omówiono sprawy 
natury organizacyjnej, jak rów­
nież zadania jakie stoją przed To­
warzystwem w bieżącym roku, w 
związku z licznymi imprezami o 
charakterze ogólnopolskim i mię­
dzynarodowym, które odbędą się 
na leszczyńskim lotnisku. Na pier­
wszy plan wysuwają się Między­
narodowe Zawody Szybowcowe 
Kobiet. Odbędą się one w dniach 
od 24. VI.—8. VII. br. i poprzedzo­
ne zostaną kilkudniowym obozem 
przygotowawczym dla ich uczest­
niczek.

Jeśli chodzi o zawody ogólno­
polskie, to już w drugiej połowie 
maja br. rozegrane zostaną do­
roczne krajowe zawody szybowco­
we o memoriał Szczepana Grzesz­
czyka, a w pierwszej połowie czer­
wca br. XVIII Szybowcowe Mis­
trzostwa Polski. W sierpniu naj­
młodsi piloci walczyć będą o tytuł 
szybowcowego mistrza Polski, na­
tomiast w październiku br. kalen­
darz imprez przewiduje samoloto­
we mistrzostwa Polski rajdowo- 
nawigacyjne.

MARCIN RYDLEWICZ 

czu z Walią, kiedy to wspa­
niałym strzałem e daleka nie 
dał szans niepokonanemu — 
wydawałoby się w tym dniu 
— walijskiemu „wyłapywa- 
czowi piłek” Sprakowi. Są prze 
cięż jeszcze Emlyn Hughes, 
Boy Mac Farland, Paul MAde- 
ley. Są i inni, nie gorsi.

Druga linia — formacja, od 
której postawy, polotu, inteli­
gencji zależą często losy zwy­
cięstwa. Tu grają piłkarze naj­
wszechstronniejsi, potrafiący 
bronić własnej bramki i ata*- 
kować przeciwną. Dyrygenci 
drużyny.

W Anglii nigdy nie brako­
wało wybitnych pomocników. 
Są i teraz. Któż nie zna Coli- 
na Bella, czy drugiego pana B. 
— Allana Balia? Od lat są 
podporą reprezentacji, od lat 
zadziwiają techniką, strzałem, 
piłkarskim instynktem. A Mar 
tin Peters — 28 letni „inter­
nacjonał” z Tottenhamu, Al­
lan Currie, Jeff Bolckley czy 
Peter Storey też nie są gorsi.

Najbardziej krytykowaną o- 
statnio formacją. reprezentacji 
jest atak. Że schematyczny, nie 
skuteczny. Lecz i tu aż roi się 
od znanych nazwisk piłkarzy, 
którzy nie raz i nie dwa wy­
woływali swą grą szczery po­
dziw. Wspaniały drybler z Li- 
verpoolu. objawienie ub. sezo­
nu — Kevin Keegan, stary 
nasz znajomy, niezawodny 
Francis Lee, zawodnik —- ta­
ran, potężny Martin Chivers, 
finezyjny i błyskotliwy Rod- 
ney Marsh, Malcolm Mac Do­
nald, Allan Ciarkę.

Po meczu z Walią angielska 
prasa uderzyła na alarm. „Fa­
woryt zagrożony”... „Finał bez 
Anglików?” — tchną niepoko­
jem tytuły gazet. Znikła daw­
na pewność siebie. Po meczu 
ze Szkocją (5:0 dla Anglii) hu 
mory kibiców mocno się po­
prawiły.

W polskim obozie spokój. 
Niewiele mówi się na temat 
szans, lecz robi się wszystko- 
by były jak największe. Szko­
leniowcy skrzętnie zbierają 
wszelkie informacje o rywa­
lach, kompletują materiały do 
tyczące ich gry, obserwują 
mecze z udziałem obu drużyn. 
Potem powstanie szczegółowy 
plan batalii. Inny na Anglię, 
inny na Walię. Czy skuteczny?

W tym miejscu warto tu 
przypomnieć, że w 1966 r. na 
kilka miesięcy przed zdoby­
ciem przez Anglików Pucharu 
Rimeta, przyszły mistrz świa­
ta gościł na londyńskim stadio­
nie Wembley właśnie re­
prezentację Polski, Wynik 
brzmiał... 1:1.

TOMASZ TRZCIŃSKI

Sporty zimowe w Wielkopolsce
Mamy w Wielkopolsce sporo o- 

środków wypoczynkowych dyspo­
nujących odpowiednim zapleczem 
noclegowym, gastronomicznym i 
sanitarnym. Są one przygotowane 
na miesiące letnie, lecz z powo­
dzeniem mogą również służyć w 
sezonie'zimowym entuzjastom nar 
ciarstwa, saneczkarstwa czy łyż­
wiarstwa.

Wojewódzki Ośrodek Informacji 
Turystycznej w Poznaniu, wymie­
nia jako najbardziej przystoso­
wane do uprawiania sportów zi­
mowych następuja.ce miejscowoś­
ci: Chodzież, Czarnków, Łężeczki

Rzeczowa dyskusja
Ponad 80 tysięcy członków liczy obecnie Zrzeszeń 

Ludowe Zespoły Sportowe w województwie ~poznah 
skim. Jednak będąc — praktycznie biorąc — jednn~ 

organizacją zajmującą się sportem, turystyką i rekreacn 
na wsi, obejmuje swym zasięgiem znacznie większą 
bę osób — prawie wszystkich mieszkańców wielkopolskich 
wsi i małych miasteczek. Pole do działania ogromne i 
dziwnego, że właściwe ustawienie kierunków działania 
LZS-ów ma niezwykle istotne znaczenie dla rozwoju kul 
tury fizycznej w naszym województwie.

Obecna sytuacja i plany na przyszłość to zasadnicze 
tematy odbywających się obecnie w Wielkopolsce powia 
towych zjazdów spraioozdawczo-wyborczych Zrzeszenia 
LZS. Odbyło się już 14 takich zjazdów a do 11 marca br 
przeprowadzonych będzie dalszych 15.

Czym charakteryzuje się obecna kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza w LZS-ach. Przede wszystkim rzeczowością 
dyskusji. Nie ma typowego dla ubiegłych lat biadolenia 
na brak środków finansowych, inwestycji czy pomocy ?e 
strony instytucji działających na wsi. List Sekretariatu 
KW PZPR w sprawie rozwoju sportu w naszym woje, 
wództwie, spowodował, że nawet najbardziej zagorzali 
przeciwnicy „biegania po boisku”, patrzą bardziej przy, 
chylnym okiem na sportowców. Podkreślało to bardzo 
mocno w swoich, wystąpieniach wielu dyskutantów, zasta­
nawiając się co można jeszcze zrobić, aby dla dobra roz­
woju kultury fizycznej, wykorzystać tę sprzyjającą atmos. 
ferę.

Z szerokiego kręgu problemów omawianych na dotych­
czas odbytych zjazdach powiatowych, najczęściej porusza, 
ne były dwie sprawy: sport w gminie i rola działacza. 
Powołanie gmin zbiegło się z dążeniem działaczy LZS, do 
ustanowienia ogniwa pośredniego pomiędzy radą powia­
tową a kołem czy klubem LZS. Wszyscy zdają sobie spra­
wę, że istniejąca sytuacja, kiedy to jeden pracownik eta­
towy i grupka działaczy skupiona wokół rady powiało- 
wej, musieli się zajmować 40 — 60 LZS-ami, była na dłuż, 
sza metę nie do przyjęcia. Teraz powiat kontaktować się 
będzie z kilkoma gminami, a te z kolei, mając lepsze 
rozeznanie w terenie, będą mogły lepiej organizować 
sport, turystykę i rekreację w podległym sobie rejonie. 
Zajmą się tym rady gminne LZS, których powołanie do 
życia ma nastąpić w marcu br.

Gmina powinna być — zdaniem działaczy LZS — ośrod- 
kiem życia sportowo-rekreacyjnego na wsi. Jeden kom­
pleks urządzeń sportowych w gminie i place do gry w każ­
dej wsi, oto zasada, która powinna wszędzie obowiązy­
wać. Nie ma sensu budować w każdej wsi boiska z praw­
dziwego zdarzenia, lepiej środki przeznaczone na ten cel, 
skomasować w jednym ręku i wybudować wszystkie te 
obiekty, jakie są potrzebne do uprawiania dyscyplin naj. 
bardziej charakterystycznych dla środowiska wiejskiego. 
A zdarzają się takie wypadki, że w jednej miejscowości 
buduje się jednocześnie szkołę wraz z urządzeniami spor­
towymi a obok stadion dla miejscowego klubu. Przecież 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby z jednego boiska czy 
sali korzystały zarówno szkoła jak i LZS.

Z realizacją powyższych zamierzeń ściśle wiąże się spra­
wa działaczy. LZS-y zawsze dysponowały gronem wypró­
bowanych i oddanych sprawie ludzi, ale teraz w związ- 
ku z organizacją rad gminnych, istnieje konieczność roz­
budowy ich szeregów. Naturalnie nie mogą to być 
„martwe dusze”, lecz ludzie, którzy chcą pracować dk 
dobra kultury fizycznej. Ich działalność powinna być — 
zgodnie z zaleceniami zawartymi w liście Sekretariatu 
KW, traktowana na równi z pracą społeczną w innych 
dziedzinach naszego życia.

W ciągu najbliższych kilku tygodni, dyskusja na powia­
towych zjazdach sprawozdawczo-wyborczych zostanie za­
kończona. Wtedy działacze spod znaku LZS przystąpią do 
realizacji postawionych przed nimi zadań i życzyć im tyl­
ko należy aby zapał i zaangażowanie jakie wykazywali 
dotychczas, nie osłabło — a wprost przeciwnie jeszcze bar. 
dziej wzrosło.

MACIEJ STABROWSKI

(pow. Międzychód), Osieczna, O- 
strzeszów, Sieraków, Góra Mora- 
ska, Dziewicza Góra, Promno i w 
samym Poznaniu tereny nad Jezio 
rem Maltańskim, Rusałką i w 
Strzeszynie.

Odśnieżone tafle jezior na te­
renie kąpielisk mogą służyć łyż­
wiarzom; piesze — znakowane 
szlaki dla turystów z powodze­
niem mogą wykorzystać narciarze. 
Z myślą o saneczkarzach należało­
by wykorzystać wzniesienia i róż­
ne górki dla urządzenia ślizgów.

Specjalnym zainteresowaniem w 
stolicy Wielkopolski cieszą się te­

reny w Osowej Górze (132 m nP™'; 
Obiekt ten zyska na atrakcyjn 
ści z chwilą ukończenia m° 
dwóch oświetlonych wyciągów 
ciarskich typu „Janosik".

Przy sprzyjających warun^ 
śniegowych Poznańskie 
sportu, Turystyki l W 
PTTK, TKKF i sekcje 
sportów zimowych, mają m 
wykazania swych zdolnoscoi 
nizacyjnych. Zimowy r®a.,inart 
nie się wówczas także na ’ 
Wielkopolski bardziej pows

LUTY
18 

Niedziela

19 
Poniedziałek

Konstancji, 
Symeona
Konrada. 
Mansweta

Słonce: 7.19—16.56

f TEATRY J

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Nieznajoma z 
Sekwany”.

NOWY — g. 19 „Pastorałka”.
OPERA — g. 11 „Madame But- 

terfiy”. g. 19 Wieczór baletowy 
(premiera).

OPERETKA — g. 15 „Kraina 
uśmiechu” (przedst. zamknięte).

MARCINEK — g. 11 i 17 „Czy 
Pacvdło to Straszydło”.

KABARET „TEY” — g. 16 „Wi­
zyta i kwita”.
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W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA 

GNIEZNO: „Świętoszek”. 
KALISZ: „Kolędnicy”.

PONIEDZIAŁEK 
GNIEZNO: „Świętoszek”.

KIWA I

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „Dawid 

Copperfield”; Noteć: „Klan Sy­
cylijczyków”.

CZARNKÓW: „Błędny ognik” i 
„Album Polski”, poniedz. nieczyn­
ne.

GOSTYŃ: „Niedźwiedź 1 lalecz­
ka”. poniedz. nieczynne.

JAROCIN: „Umrzeć z miłości” i 
„Kot w hutach”.

KALISZ Kosmos: „Poszukiwa­
nie”; Oaza: „Kopernik” cz. I i II; 
Stylowe: „Klan Sycylijczyków”.

KĘPNO: „Ziemia faraonów”, po­
niedziałek nieczynne.

KŁODAWA: „Wesele”, poniedz. 
nieczynne.

KROTOSZYN: „Ten okrutny nik 
czemny chłonak” i „Ocalenie”, po­
niedziałek nieczynne.

KOŁO: „Był sobie łajdak”, ponie 
działek nieczynne.

KONIN Górnik: „Lekcja odwa­
gi” i „Adalen”, poniedz. „Bez wy­

raźnych motywów”; Centrum: „Ła 
twa droga” i „Kochany drapież­
nik”.

MIĘDZYCHÓD: „Honor samura­
ja” i „Przygody misia Yogi”.

OSTRÓW Roma: „Horyzont” 1 
„Kajtek i jego nowy braciszek”, 
poniedz. „Małżeństwo”, Słońce: 
„Kopernik”.

OSTRZESZÓW: „Szklana kula”, 
poniedz. nieczynne.

PIŁA Iskra: „Kopernik”; Koral: 
„Wakacje we czworo”; Sokół: „Zie 
lone smugi” i „Smak zemsty”, po­
niedziałek nieczynne.

PLESZEW Pluton: ■ poniedz. 
„Śmierć na zakręcie”; Hel: „Spoj­
rzenie na wrzesień”, poniedz. nie­
czynne.

RAWICZ: „Miraż”, poniedz. nie­
czynne.

RYCHTAL: „Pokusa”, poniedz. 
nieczynne.

SŁUPCA: „Ziemia faraonów”, 
poniedz. nieczynne.

TRZCIANKA: „Pokusa”, poniedz. 
nieczynne.

TUREK: „Klan Sycj’lijczyków”.
WOLSZTYN: „Uciec jak najbli­

żej”. poniedz. nieczynne.
*

GNIEZNO Lech: „Ostatnia gra 
Karima”, poniedz. „Opowieść wi­
gilijna”; Polonia: „Lampy nafto-

KOSCIAN: „Wielka włóczęga”, 
poniedz. nieczynne.

KÓRNIK: „Wielka włóczęga”, po 
niedzialek nieczynne.

LESZNO: „Prywatna wojna Mur- 
phy’ego” i „Obcym wstęp wzbro­
niony”.

NOWY TOMYŚL: „Człowiek or­
kiestra”, poniedz. nieczynne.

OBORNIKI; „Nie do obrony”, po 
niedziałek nieczynne.

ROGOŹNO: „Ńic o niej nie wie­
dząc”, „I znów skacze przez kału­
żę”, poniedz. nieczynne.

ŚREM Słonko: „Znikający
punkt”, poniedz. „Żandarm z gór”; 
Klubowe: „Pippi” i „Bullitt”, po­
niedziałek nieczynne.

ŚRODA- „Szerokiej drogi kocha­
nie”, poniedz. nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Wesele”.
WĄGROWIEC: „Szklana kula”, 

poniedz. nieczynne.
WRZEŚNIA: „Anatomia miłości”, 

poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—20 
„USA — Nowy York” wystawa 
światowa cz. I.

NIEDZIELA
PAŁAC DZIAŁYNSKICH (Sala 

Czerwona) — g. 19.30 — Audito- 

rium Musicum — Detlev Greves- 
muehl (NRF) — skrzypce, Andrzej 
Tatarski — fortepian.

W poniedziałek wszystkie muzea 
7 wyjątkiem Historii m. Poznania, 
Przyrodniczego i Rzemiosł Artys­
tycznych są nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18 „Ar­
cheologia na Dolnym Śląsku w la­
tach 1945—1970”. „Obrona zachod­
niej granicy Polski w X—XII w. 
Cedynia 972—1972” (do 28. II).

HISTORII m. POZNANIA (Stary 
Ratusz) — codziennie — g. 10—15 
środy 1 piątki - g. 12—18. soboty, 
dni nrzedśw. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek) — codziennie 
g. 9—17. niedz. g. 10—16 „Ruch ro­
botniczy w Wielkopolsce 1918— 
1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 10—15 wtorki i czwartki — 
g- 12—18. 18. II zamknięte.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 10—15, śro- 
dy 10—16. soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) - codziennie 10—15, środy i 
piątki — g. 12—18.

ROLNICTWA (Szreniawa) 
dziennie g. 10—17. niedz. 
g- n-15-RZEMIOSŁ ARTYSTYCZ^. 
(Zamek Przemysława) , ^rod? 
nie g. 10—15. poniedzia»K’ 
g. 12—18, 18. II zamknije.

WIELKOPOLSKIE 1 _ co;
WOJSKOWE (St.
dziennie g. 10—15, wtór
ki g. 12—18. . (<T

MUZEUM ni^
tadela) — codziennie g-
i święta g. 10—16. ~ ar

MUZEUM W KÓRNIKA
dziennie g. 9—14.

MUZEUM W ROGALIKI 
codziennie g. 10—16- x

KLUB MP1K
(Sala I p.) „Muzyka w ma HenrłS 
J. Kaliszana. (parter) , 
Wieniawski w oczach

BWA Arsenał (St. 
stawa plakatów, i ó- „na L«nl; 
retrospektywa filmów • j5 (do . 
- g. 11-18. niedz. g- ^cji 
III.) oraz wystawa ko1^ 4.
Garsteckiej (od 12. 1 • ^rysta' 

TMMP (St. Ryne\l0)H7 
wa rysunków i. graf qvrnfo1 {^9 
skiego ..Kopernik - i 
w przestrzeni” — S- 
(do 23. II.).


